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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Kocznie 18 ri. — półrocznie 9 zł- — kwartalnie 4 zł- 

f)U ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do do-nn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesTłką pocztową w państwie anstrjackiem, roczn.e 
ii i zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłka pocztową za granicę do całych Niemiec roczni* 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do F r a n c j i ,  Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
f r a n k ó w  —  kwartalnie 20 franków.

Hior® Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac MarjackJ 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

ttraer .Dzleaalk* Poiskleon” kosztowe 6 tr. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8„ rano.

Ogłoszenia przylmiiiw we Lw ow ie:
B n r  i A d m i n i s t r a c j i  „L>zi ena ' ka  Po l s k i ego , *  plac 

Maij&cki ). 6 i 7 i i i i n r o  d z i e l n i k ó w  Ludwika 
PloiiD!*, uJica Karola Lndwika 1. 9

Wit Wiednia: pp. Haasenstein Sr Voglsr, (Otto ^.aaal, 
5f. Dakes, H. Schalek, A. Oppelik’* Nach., RndoJ. 
Mosse i J. Danoebeiy; w Paryżu: C. Adam 88, 
rne de Varenr*«ś,

Ogłoszenia prryppmc się za . piątą ■o centów od ednege 
wiersza drobnym dr okiem 'petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywat** 
komnnikaty po kronice za jeden wiersz KO ct.

Prywatne korespondencje 1 4  i nekrologia iW* centów *ii 
wiersza.

Drobne ogłoszenia i* ;. centa od wyraża. i on. »xzuu»  
i sklepy pc l  ct. od wyrazu.

Rakisny w rubryce s*ad*tł«ae 30 »t ad w lew *

w© Lwowie: 
kwartalnie zł. 4*50 et. 
miesięcznie zł. 1*50 ct.

1! Czas odnowić przedpłatę 11
DZIENNIK POLSKI”

kosztuje
na prowincji: 

kwartalnie zł. 6‘ — ct. 
miesięcznie zł. 2 — ct. 

(Za przesyłkę do domu mleslecznle 20 ct.)
Prenumeratorowie .Dziennika Polskiego* mogą 

prenumerować

po zniżonej cenie
najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i do

datkiem powieściowym)

mB L U 8 Z O Z ”
po cenie:

we L w o w ie : 
kwartalnie zł. 1*50 ct. 
mleelecznlezł. —'50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2*40 ct.
mleslecznle zł. —'80 ct.

Prenumeratorowie ,Dzienmaa Polskiego* mogą 
n nywać kalendarz humorystyczny

Nowi prenumeratorowie otrzymają począ
tek powieści p. t. „Te, które kochać 

umieją* b e z p ł a t n i e !
„śMiaas A“

zniżonej cenie 40 ct. fu ra s  i  prteayikąpo
pocztową).

Ż y d z i .
Lwów 3 grudnia.

Redakcja K ra ju  petersburskiego, chcąc 
szerokim kotom czytelników dnpomódz do wy
robienia sobie poglądu na obecny stan sprawy 
żydowskiej w Galicji, urządziła rodzaj „rundin- 
lerwi«wu‘ , obejmującego sądy osób, z których 
każda przedstawia inną grupą opinii publicznej. 
Przytoczyła wiąc rozmowę z żydem-asymilato- 
rem, z żydem radykalnym, z antisemitą um iar
kowanym, antisemitą o barwie jaskrawej i 
wreszcie z wybitnym obywatelem, stojącym po 
nad stronnictwami Z interesującego tego zgru
powania »ądów przytoczyliśmy zdania trsecl 
oson: posła Goldmana, reprezentującego grupę 
asymilatorow żydowskich, posła Merunowicza i 
prof. Antoniego Małeckiego — a teraz pra
gniemy na t'e  ich wynurzeń dorzucić 1 ilka 
uwag.

Widzieliśmy więc najpierw, żr stronnictwo, 
którego wodtew byi do niedawna poseł 
Goldman, stronnictwo asymilacji wśród żydów, 
już zupełn ie  nie istnieje. Nie napisano mu do
tąd nekrologu — ale stoby się tego podjął, 
nie mógłby nastroić się na kamerton entuzja
zmu. Poseł Goldman podał jako przyczynę 
upadku ruchu asymilacyjnego to, iż społeczeń
stwo Dolakie nie okazało mu dość sympatji. 
Argumentacji takiej musimy odmówiś wszelkiej 
wartości. Jeżeliby żydzi nasi czuli się istotnie 
Polakami, musieliby nimi pozostać pomimo 
wszelkich przeszkód, tak jak my zostajemy sobą 
mimo ucisku w dwóch państwach zaborczych.

Była to więc chyba — próba zostama Po
lakami.

Kto winien, że próba ta nie powiodła się? 
Ani społeczeństwo pohkie, ani owa garstka 
szlachetnych marzycieli żydowskich z lat 80-tych. 
Jedynie winnym jest ogół żydowski, wzięły 
jako całość historyczna, ten, który przez karcz
marzy rozpoił nasz lud, przez lichwiarzy swo
ich zrujnował nisze warstwy uboższe, przez 
kupców wykonywał i wykonywa systematycznie 
wyzysk, przez swoich adwokatów, kantorzyito .v 
i całą falangę inteligencji i pólinteligeucji zale
wa kraj niemczyzną, wreszcie przez swoich 
szrajbjingełesów wiedi ńskich oczernia nas przed 
całą Europą. Społeczeństwo tak samo, jak je
dnostka, ma nerwy i bywa ich niewolnikiem. 
Niecierpliwość,  ̂ która wybuchła w spote :zeń- 
stwie polikiem* zmiotła z areny t*kżs asymila- 
torów. Szczere, aie naiwe objawy uczuć n i e 1 i- 
c z n e j  g a r s t k i ,  nie mogły posłużyć jako re
kompensata za krzywdy, które nam wyrządza 
o g ó ł  ż y d ó w .

Dziś nie ma ;uż asymiiatorów i .próby zo 
stania Polakami*. Są - tylko syoniści — i ży
wioły bezbarwne, które jedu&kowoż ciążą raczej 
wszędzie (do Niem ów pnsdewszystkiem), ani
żeli do nas. Przeciw syenizmewi w zasadzie 
niebyśmy nie mieii. Lecz jest on niestety uto- 
pją, która zbankrutuje prędzej czy później, 
a jeśli nawet pokena tysiączne przeszkody i sko
lonizuje Palestynę, to u nas w Polsce zostanie 
żydów zawsze jeszcze tak dużo, że antisemi- 
tyzm nie przestanie być aktualnym. Cóż więc 
zrobić? Skoro pozbycie się żydów jest niemo
żliwością, trzeba szukać sposobu załatwienia 
sprawy m tra muros i ułożenia stosunków tak, 
aby żydów zrobić dla interesów naszego narodu 
nieszkodliwymi.

Nikt nic jest antisemitą dla sportu, z przy
jemności. Wolelibyśmy, aby żydzi byli tak do
brymi Polakami i tak pożytecznymi obywate
lami, aby walka przeciw nim była zbyteczną, 
bo toby nam samym przedewszystkiem wyszło 
na korzyść, pozwalając skierować siły dziś tra 
wione w ogniu wojennym, do celów pozyty
wnych. Zdajs się, że poeeł Marunowicz i prof. 
Małecki w króciutkich swoich wynurzeniach 
określili najlepiej jak powinniśmy się zachować 
w sprawie żydowskiej. Stanowisko ich jest sta
nowiskiem obronnem „Nie pozwałaś dą  wyrę
czać*. Oto cala ewangelja. Prof. Małecki, ten 
prw atny , me rządzący się nerwami, niezaenga- 
żowany w walkach partyjnych, niepodejrzany
0 nienawiść do żydów, zażądał także obrony. 
On <o streści! celą zawitą i skombioowaną 
sprawę walki z żydami w zrótkiom, a tak wy- 
mownem: . N i e  p o z w a l a ć  s i ę  w y r ę c z a ć ! *

Te słowa radzibyśmy podkreślić pe sto
kroć. Społeczeństwo r.as-,e wyleczone z m arze
nie o spolszczeniu żydów, mając przed oczyma 
groźne widmo ruiny gospodarczej całych warstw 
narodu, powinno zamknąć się w spokojnej, wy
trwałej pracy nad podnietienism polskiego han
dlu i wytwórczości, powinno pracować dużo —
1 ufnie patrzeć w przyszłość. Tylko słabi dadzą 
się pożerać. Stawajmy się coraz silniejszymi, 
a napewno wygramy bitwę. Do pewnego sto
pnia możnaby stosunki nasze porównać z tętni, 
jakie m ają Czesi. I ich rozwój zatamowany zo
stał przez obecność obcego żywiołu w domu, 
a jsdnak potrafili oni energiczną, niestrudzoną

pracą stanąć tak mocno, że ich byt narodowy 
jesl zagwarantowany na zawsze.

Musimy więc rozwijać się obok żydów, nie 
mogąc rozwijać się bez nieb. Lecz woino nam 
icb nie widzieć wcale. Chcą być obcymi dla 
nas — dobrze, odosobnimy się i o ile tylko na 
to pczwoli trudna rzeczywi tosć, odgrodzimy się 
od nich murem własnego handlu i przemysłu. 
Mniej krzyku a więcej roboty pozytywnej, któ
rej skutki dawałyby się ślędzić codziennie i po
mnażały nasz dobytek narodowy. Może w przy
szłości Mahomet uczuje się zmuszonym przyjść 
do stóp góry.

Zrdzi są starym i irądrym  narodem. Po
winni wiedzieć co robią i liczyć się z szarsami. 
Nie rzucamy żadnych pogróżek golostownycn, 
chociaż kraj cały zamienia się w wulkan, dla 
■ich n i« b y t bezpieczny. Przyszłość mówić bę
dzie faktami, bo dziś ciągle jeszcze słów więcej.

Mamcia zamka na Wawelu
w Krakowie.

W dniu 8 lutego 1897 uchwalił sejm, ce
lem uczczenia jubileuszu 60-letniego panowania 
cesarza Franciszka Józofa I., wybudować w Kra
kowi' kosztem kraju i oddać na własność 
skarbu wojskowego nowe budynki i zakłady dla 
wojska, a to w tych rozmiarach, jakich po
trzeba dla obecnej załogi i zakładów wojsko
wych , pomieszczonych w zabudowaniach na 
Wawelu. Po zupełnem opróżnieniu w ten spo
sób Wawelu sejm złożyć ma u stóp Tronu 
prośbę, aby cesarz zamek Wawelski w swe po
siadanie objął Sejm wyznaczać ma zaś co roku 
odpowiednią sumę na odbudowanie zamku iró -  
lewskiego na Wawelu.

W wykonaniu tej uchwały seimowej przed
łożył wydział krajowy min,steretwu wojny pro
pozycję oddania bezpłatnie gruntu pod budowę 
mieszczących się obecnie na Wawelu zakładów 
wojakowych i wypłacenia na koszta tej budowy 
ryczałtowej kwoly, którą wydział krajowy ozna
czył pod warunkiem, by do lat trzech zamek 
na Wawelu w całości w posiadania kraju od
dany został. Ministerstwo wojny w zasadzie 
zgodziło się na propozycję wydziału krajowego 
i zażądało wekazania odpowiednich pod przy
szłą budowę gruntów. Wydział krajowy ofiaro
wał w pierwszej linji grunta na Prądniku czer
wonym, stanowiące własność funduszu szpitala 
św. Łazarza, ale ministerstwo wojny nie uznało 
ich jednak za odpowiednie z powodu zbytniego 
ich odda!enia od środka m iastr, a bliskości 
pasu fortecznego. Wydział krajowy zarządził 
wskutek tego poszukiwania innych gruntów.

Dziś sprawa ta postąpiła znacznie naprzód, 
gdyż osiągnięto już porozumienie co do grun
tów pod budowę nowych gmachów wojskowych, 
a obecnie władze wojskowe zajęie są wypraco
waniem siczi gólowych planów i kosztorysów, 
poczem już bezzwłocznie przystąpić będzie mo
żna do zawarcia układu o wysokość sumy ry
czałtowej, skarbowi wojskowemu przez kraj 
wyplicić się mającej

W  sprawozdaniu w tym przedmiocie przed
łożyć się mającym, podnosi wydział krajowy, iż 
jakkolwiek wobecnem stadjum sprawy, na jej 
przyspieszenie żadnego wpływu wywrzeć nie 
może, to jednak z a w a r c i e  o s t a c z n e g o

u k ł a d u  j e s t  w k a ż d y m  r a z i e  j u t  n i e -  
d a l e k i e m  i w e d ł u g  w s z e l k i e g o  p r a 
w d o p o d o b i e ń s t w a  n a s t ą p i  w c i ą g u  
k i l k u  n a j b l i ż s z y c h  m i e s i ę c y .

Fo wiecu nrzęikDw la M a M .
I. Odbyty w dniach 20. i 21. z. m. wiec 

uizędników większych miast w kraju nasunął 
nam kilki uwag.

Przeóowszystkiem zaznaczamy, że jakkol
wiek nie wyobrażaliśmy sobie nigdy, by sto
sunki urzędników autonomicznych były świe
tne — nie przypuszczaliśmy jednak, by były 
une tak opłakane, iakimi są w rzeczywistości. 
Żałujemy mocno, że szeroka publiczność nie 
przysłuchiwała się obradom, gdyż byłaby się 
przekonała na jak nędzny żywot są skazani 
ci funkcjonarjusze.

Nam samym, gdyśmy słyszeli wywody nie
których mówców zdawało się, że to, co oni
0 stosunkach, prawdziwie białych murzynów 
prawią, jest zanadto jaskrawo przedstawione — 
niestety obecny na wiscu dr. Doliński, wicebur
mistrz Przemyśla, potwierdził to w zupełności.

Na razie omowimy stosunki urzędników 
miejskich tych miast, w których obowiązuje 
ustawa krajowa z dnia 13. marca 1889 roku — 
zostawiając do następnych artykułów omó
wienie stosunków urzędników rad powiatowych
1 mniejszych miast.

Jak wiadomo powyżej zacytowana ustawa 
oznaczająca etat urzędników i kwalifikacje, jakie 
ci posiadać pow inni, obejmuje następujące 
m iasta: Biała, Bochnia, Brody, Brzeżauy, Bu- 
czacz, Drohobycz, Gorlice, Gródek. Jarosław, 
Jasło, Jaworów, Kołomyja, Krosno, Nowy Sącz, 
Podgórz, Przemyśl, Rzeszów, Sambor, Sanok, 
Sniatyn, Sokal, Stanisławów, Stryj, Tarnopol, 
Tarnów, Trem bow la, Wadowice, Wieliczka, 
Złoczów i Żółkiew.

We wszystkich tych miastach urzędnicy 
rachunkowi i kasowi, jak : rachmistrz, kasjer 
i kontrolor, powinni posiadać egzamin z ra
chunkowości państwowej, oraz wykazać się 
ukończoną VI. klasą szkoły średniej.

Co się zaś tyczy sekretarzy, to ustawa po
dzieliła powyższe miasta na dwie kategorje, 
a mianowicie na większe (Przemyśl, Stanisła
wów i t. d.), w których sekretarz ma być u- 
kończonym jurystą (to jest posiadać trzy egza- 
miaa rządowe) i na mniejsze (Gródek, Jawo
rów i t. d.), gdzie od sekretarzy wymagane są: 
świadeetwo dojrzałości i egzamin kwalifikacyjny 
złożony przed komisją specjalnie na ten cel 
przez wylział krajowy w porozumieniu z na
miestnictwem ustanowioną.

Od inspektorów policji wymaganym jest 
egzamin policyjno-administracyjny, który się 
składa też przed komisją w podobny sposób 
ustanowioną lub egzamin na komendanta po
sterunku żandarmerji (postenfńb-era).

Lekarze miejscy muszą być doktorami 
wszech nauk lekarskich.

Otóż zdawałoby się, że sejm uchwalając 
powyższą ustawę zaznaczy też dla Każdej kate- 
gorji powyższych urzędników minimum płacy, 
podobnie jak to uczynił z polecenia jego wy
dział krajowy dla członków magistratu (bur
mistrza, zastępcy tegoż i asesora), co zresztą

byłoby tylko czystą konsekwencją stawianych 
wymogów, co do kwalifikacji. Jeżeli bowiem 
dla urzędów honorowych (a nie m a dwócfc 
zdań o tern, że takimi są stanowiska burm i
strzów, zastępców i asesorów), oznaczono 
płacę, której zrzec się wolno, to należało tern 
bardziej uregulować pobory funkcjonariuszy rad 
miejskich w drodze ustawowej.

Niestety nie uczyniono tego, a powody, 
dla ztórych to nie nastąpiło, są dla nas do 
dnia dzisiejszego zagadką.

Następstwem tego „zapomrienia* jest to, 
że obecnie rady miejskie żądają od swych 
urzędników kwalifikacji, lecz wynagradzają 
ich tak , jak same zechcą, to jest niżej wszel
kiej krytyki.

Przypatrzmy się bowiem bliżej placom, ja
kie pobierają funkcjonarjusze m iejscy:

N a j w y ż s z a  p ł a c a  sekretarza miejskiego 
wynosi 15U0 zł. (Stanisławów), a więc tyle ile 
pobiera urzędnik państwowy IX rangi w pią
tym roku służby, mb w X randze w 21 roku 
służby, którzy pobierają nadto dodatki akty- 
walne i mają jakie takie' dochody z komisji, 
czego urzędnikowi miejskiemu brak zupełny. 
Lecz jestto jak powiedzieliśmy n a j w y ż s z a  
p ł a c a ,  g d y ż  p r z e c i ę t n a  p ł a c a  s e k r e 
t a r z e  w m i a s t a c h  I k a t e g o r j i ,  a w i ę c  
u r z ę d n i k a  p o s i a d a j ą c e g o  s t u d j a  u n i 
w e r s y t e c k i e  w y n o s i  1000 zł., tj. tyle, ile 
pobiera najniższy urzędnik państwowy (w XI 
randze), po ośmioletniej służbie z tą jednak ró
żnicą, że ten ostatni ma nadto dodatek akty- 
walny (przeciętnie 150 zł.) i dochody z komisji, 
oraz widoki awansu, o czem ULzędnii miejski 
i marzyć nie może.

Jeżeli się zastanowimy nad tern, że do osią
gnięcia XI rangi w służbie rządowej (tj. stopnia 
kancelisty) wystarczy umieć czytać i pisać, a 
wysłużyć 12 lat przy wojsku (które swoją drogą 
wliczają się do emerytury), to zrozumiemy, jak 
straszna krzywda dzieje się urzędnikom miej- 
skim z kwalifikacjami, z któremi przy służbie 
rządowej mieliby otw artą drogę do najwyżsiych 
rang, a którzy poświęcając się służbie autono
micznej traktowani są gorzej od wysłużonego 
kaprala.

Gorzej jeszcze przedstawia się sprawa z se
kretarzami miast II kategoiji, a więc z tymi, 
od których wymagają świadectwa dojrzałości i 
złożenia egzaminu kwalifikacyjuego. Tych bo 
już nawet z urzędnikami państwowymi najniż
szej rangi porównać nie można. Płaca tych bie
daków wynosi od 600 zl. (Jaworów) aa naj
wyżej 1000 zl. (Drohobycz, Jasło i td ), czyli 
750 zl., a w i ę c  t y l e ,  i l e  p o b i e r a ć  b ę 
d z i e  s ł u g a  r z ą d o w y  II. i a t e g o r j i ,  po 
uchwaleniu przez rudę państwa ustawy o regu
lacji poborów sług państwowych.

T u więc urzędnik z wykształceniem, z któ- 
rem w służbie rządowej miałby widoki awansu 
co najmniej do VIII klasy rang:, jest gorzej 
sytuowany od woźnego sądowego.

Z Czech,
Praga 29 listopada.

(Studjnm lit*racki*. — Mickiewicz i Czechy. — Jnbilenai 
hr. Harracha.)

Czeskie pismo historyczna zamieszcza w oeta- 
[ tnim zeizycie bardzo gruntowne i cenne stu-

KRONIKA NIEDZIELNA.
Redakcja JJzienuika Polskiego zrobiła mi 

krzywa# Jakoee i wielkość jej objaśnię na 
przykładzie.

Było to dość dawno. Mógłbym podać na
wet dokładną d a tę , gdyby nie wstydliwość, 
wro lżona starym pannom i kronikarzom (abie 
te nacje starają się zawsze o zachowanie pozo
ru m łodości, bo starym kronikarzom równie 
trudno o czytelniczki, jak starym pannom  o 
wielb.cieli). Otóż w jednym z pierwszych dzie
siątków lat ery galicyjskiej .stania i »tać chce
nia*, kiedy to jeszcze nietylko nie było u nas 
ludowców i socjalistów, ale nawet nie istniał 
jeszcze komitet pomnika Mickiewicz* w Krako
w ie, wybrałem się po raz pierwszy do Wie
liczki. Tyle się o niej naczytałem i nasłuchałem, 
ze byitia  przygotowany paść plackiem na wi
dok olśniewających piękności. Znając sól jedy
nie ze solniczek i z przeźroczystych jej kawał
ków, tak z nią połączyłem pojęcia białości i 
przeźroczystości, że spuszczając się do salin 
oczekiwałem od wyobraźni mojej widoku wspa
niałych fantastycznych g ro t, lśniących brylan
towym ogniem od załamań światła. Zawiodłem 
się okropnie. W  czarnych wilgotnych koryta
rzach, w czarnych podziemnych pieczarach, je
dyne brylanty, jakie mi świeciły, to były oczy 
mej nadobnej towarzyszki. Dla nich znosiłem 
mężnie swąd lampek ojejnych, dym pochodni, 
szturkanie i nadepty wania ściśniętej fali ludz
kiej. A kiedy wydobyłem się z podziemia, kie
dy ujrzałem światło dzienne, to taka niezmierna 
radość przepełniła perce m oje, że, gdyby nie 
wzgląd na wymagania przyzwoitości, byłbym 
ściskał i całował — nie moją towarzyszkę, no 
to n.a byłoby z a>ej strony żadnem poświęce
niem, — ale wszysUich, wszystkich bez wyją
tku : i urzędników salinarnych i stare matrony, 
a nawet — gdyby się tam  był znajdował — i 
r Stanisława K oźm iana, choć redakcja Dzien- 
*ika Polskiego przedstawiła mnie przed dzie
sięciu dniami jako czarnego in try g an ta , pod
kopującego powagę i wziętość tego apostola 
irójlojalizmu.

Podobnega rozczarowania, co w Wieliczce, 
doznałem później od Wenscji. To pew na, że 
wyniósłbym z niej kilkakroć lepsze wrażenie, 
gdybym nie był czytał przedtem porywających 
opisów j s j : nadzwyczajnej, niadającej się niczem 
wyrazić piękności. Naodwrót, niejedna miejsco
wość mniej reklam ow ana, choć jej może wy
pada ,bu ty  czyścić* perle A drja tyku , silniej 
przykuwała moją uwagę, dużo dawała mi U| o- 
jeń estetycznych, a to właśnie dlatego, że wię
cej w niej znalazłem piękna, aniżeli go znaleźć 
spodziewałem się.

Otóż Redakcja D ziennika Polskiego w taki 
sposób zapowiedziała moje feljetony, że oba
wiam się aby nie uczyniły one na jej czytelni
kach tego wrażenia, jakia na omie wywarła 
niegdyś Wieliczki. Szanowna redakcja nader 
niełaskawie przesoliła w pochwałach i zmusiła 
mnie na stare lata rumienić się jak młoda 
dziewczyna.

Przykruść mojego położenia powiększyło i 
io , że redakcja Dziennika  data delikatnie do 
zrozum ienia, że świeżo zakontraktowany na 
niedzielę kronikarz posiada na składzie tyle 
płynu rozweselającego i tyle centuarów soli 
atyckiej, te  mu nie zrobi żadnej różnicy, jeżeli 
dostarczy po tydzień czytelnikom D ziennika  po 
litrze tego płynu i pd funcie tej soli. Nie prze
czę, te  miałem niegdyś troebę tego towaru 
dzięki dostawcom m oim , i  miauowicie głośnej 
firmie krakowskiej: .Bracia Stnóczyti*> ale od 
kąd firma la zgłosiła upadłość, a zarządcą jej 
masy konkursowej ustanewiono stan wyjątkowy, 
zaoas* moje wyczerpały ^  a resztki ich po
stanowiłem zachować na ciężkie czasy*

Należy i to uwzględnić, że jak nie dedąje 
się cukru do miodu, tak nie potrzeba starać się 
o rozweselenie ludzi będących już w dobry ci 
humorze. .Myśl wesoła* ma spędzać .troski 
z czoła*, mówili dawni poeci, a dzisiejsi wy 
jaśm aji to jaśniej: „czarnofloletową grzywę dą
żące) do morza zapomnienia Tęachnoty roztę- 
cznia skrzydlaty błysk zielonego Wesela.* A gdzie 
trosk niema, tam ich nikt nie spędza, gdzie 
grzywę Tęschnoty ucięto, tam zielone Wesele 
roztęczniać jej nie potrzebuje, Geyli wracając 
do założenia: miodu cukrem nie osłodzisz Po 
co kronikarz ma silić się na dowcip, kiedy

druty telegraficzne cały dzień trzęsą się od 
śmiechu, roznosząc po świecie sprawozdania 
z posiedzeń wiedeńskiego parlamentu. Ta wiel
ka fabryka niewykwintnego, co prawda, ale 
niezaprzeczonego humoru, dostarcza go wszyst
kim obywatelom państwa nawet bez zamówie
nia i nu kredyt. Mózgi Wolfów, Irów. Kozakie
wiczów, Scbfinererów, Siojałowskieh, pracują 
usilnie nad rozweseleniem mieszkańców wszyst
kich krajów w radzi* państwa reprezentowa
nych. A im większa nonsensa plotą, tem po
ważniejsze zachowują miny- co jest cechą hu
morystów z urodzenia, którym nigdy neiw 
śmiechu nie zadrga na twarzy w chwili, gdy 
wszyscy w okół .pękają* słuchając ich opo
wiadania.

Nawet hipochondryk, nawet ten, któremu 
„zgniła Rozpacz wyżarł** trzewia pomarańczo
wej Spokojności*, musi .wyrżnąć szarą Zadu
mę w pysk* i .rozesłać dywan śmiechu na 
murawie swej nagiej dusiy*, kiedy przeezyta 
up. co obecnie pisze ks. Stojałowski o drze 
Danielaku i naodwrót dr. Danielak o ks. Sto- 
jalo./skim . Obaj ci najszczersi przyjaciele, obie 
te gwiazdy na mrocznej drodze polskiego ludu, 
obaj ci męczennicy, co krwią serc swoich mieli 
odkupić grzechy czternastu, czy szesnastu po
koleń śzlachiy polskiej, ci apostołowie prawdy, 
z których każdy świecił jak elektryczna lampa 
żarowa o sile pół miljena świec i e a r j nowych 
fabryki „Apoilo*, — nazywają «ię dziś nawza
jem karjero-iczam i, blagierami, wyzyskiwa- 
czam1 ciemnego ludu, intrygantami, bodaj nie... 
stańczykami. A pun ;t ciężkości tej hutnorysiyki 
leży w tętn, ż« ks. Stojałowski nie zmienił się 
ani n .  jotę, jest ciągi* tern czem był, owszem 
nawet nieco wy przystojniał, bo przestał pisać 
korespondencje do bratniego Dnieumika W ar
szawskiego, j  nawet nie przesłał telegramu do 
Wilna w dzień odsłonięta pomnika Murawie- 
wa. Cale nieporozumienie miedzy tymi mężami 
etanu wypłynęło zdaje się stąd. że k9. Stoja
łowski jako człek gołębiej prostoty, pragnie być 
pierwszym między Kubikami, a dr. Danielak 
jako prawdziwy demokrata nie może hyć dru
gim międzj Szpondrami.

Zresztą nietylko ogólnj nastrój hum orysty
czny, ale i inne okoliczności wpływają na to,

że czują się być w poważnym stanie. Między 
innemi spotkał mnie prawdziwy zawód, który 
odczuwam bardzo głęboko. Niektóre dziennik, 
przyniosły wesołą nowinę, że dr. Bobrzyński 
zostanie ckscellencją. Radość moja nie miała 
granic. Myślałem sobie bowibm: ekscellencja, a 
wiceprszydentura rady szkolnej, to dwie rzeczy 
uischodtące ze sobą w parze — zawiclka go
dność na zaszczytne, ale bądź co bądź nie do
minujące stanowisko. Przynajmniej co do mnie, 
gdybym został ckscellencją (.niech żywi nie tra 
cą nadziei*), to zrezygnowałbym z każdej wice- 
prezyden*ury. i dlatego cieszyłem się nadzieją, 
że JE. Boorzyński opuści urząd tak długo, bar
dzo długo, za długo piastowany. Myślałem sobie 
w piAorze ducha: a nuż przyjdzie na jego 
miejsce mąż, który serdecznie i z zapałem we
źmie się do szerzenia oświaty. Może dobre du
chy (tak sobie ciągle myślałem) podszepną hr. 
Pinińskiemu, aby powołał na to miejsce czło
wieka pojmującego hasło: .przez oświatę do 
wolności 1* Może nowy naczelnik edukacji na
rodowej nie będzie miał na myśli własnej k“- 
rjery, nie będzie marzył o ministerstwie, ale 
wytęży wszystkie sity, aby w ciągu lat choćby 
kilkunasta nie było ani jednej gminy bez szkoły. 
Może ten nowy naczelnik zrozumie, że inteli
gencji w kraju nigdy za wiele być me może. 
W  wyobraźni mojej przedstawiał mi się na sta
nowisku DAczehrka oświaty człowiek pracowity, 
lagodnY, srzystępay, kochający młodzież, pra
gnący ułatwić jej nabywanie wiedzy, patrzący 
przez palce na drobne jej przewinienia, bo prze
cież i cn kiedyś byl mlodj i jemu przecież kie
dyś niejedno przebaczono. Widziałem pized sobą 
(ciągle natuinlnie w marzeniach) opiekuna nau
czycieli ludowych, starającego się o ich dobro, 
uwzględniającego ich ciężkie położenie — więcej 
ojca i przyjaciela, niż przełożonego. Ten mój 
wymarzeny naczelrvk oświaty galicyjskiej po
stanowił nie spocząć dopóty, dopóki dla bie
dnych swych podwładnych nie pozyska polep
szenia bytu. Oburzał się, kiedy mu poddawano 
myśl, aby robił oszczędności na nauczycielach 
przez umyślne a przeciwne ustawie opóźnianie 
ich awansu. Wiedząc, że dzieje ojczyste są dźwi
gnią patrjotyzmu, wykolatał uznanie ich za 
przedmiot obowiązkowy. Trzymał w ryzach in

spektorów, nie dozwalał im znęcać się nad nau
czycielami, nie słuchał zauszników pragnących 
;;iU się przypodobać. Z pomiędzy profesorów 
gimnazjalnych protegował tych, co pracowali 
szczerze, wzbogacali nieustannie swOj umysł i 
kochaii młodzież — nie wchodził w ich prze
konania polityczne, owszem brzydził się tymi, 
co wyrzekali się swych zasad, aby uzyskać jego 
łaski. Jednem słowem był to dobry obywatel i 
gorliwy urzędnik, pojmujący swą wysoką od
powiedzialność przrd społeczeństwem.

Tak maizylem, lecz marzenia moje w pył 
się obróciły. Szczęściem, że w urnie losu znaj- 
dpją się nie same tylko czarne gałki. Białą wy
ciągnął hrabia Stanisław Tarnowski — prze
praszam, jego ekscelencja hrabia Stanisław T ar
nowski. Wszystkie maje zgryzoty rozpierzchły 
się, jak mgły poranne, na wiadomość o nowej 
jego godności. Jest to, zdaje mi się, pierwszy 
w Polsce fejletunista, który został tajnym radcą. 
Różowe dźwięki mojej duscy pędzą jak wichry 
halne na granitową pLzelęcz radości. A źródło 
mejej radości nie pochodzi jedynie z wierzch
nich warstw yympatji — posiada ono i głębsze 
dopływy. Nowy t a j n y  radca bywał aż nadto 
często nieproszonym j a w n y m  raduą, a na je
go radach, nie przypominam sobie, abyśmy 
kiedy dobrze wychodzili. Jeszcze przed rokiem, 
za przykładam swego mentora p. Koźmiana, 
radził nam zrzec się niedoścignionych marzeń 
i zwrócić się z ufnością ku mającemu nas za
grzać słońcu północnemu — a to słońce nas 
nietylko grzeje, ale tak i to coraz silniej piecze, 
że ledwie wytrzymać możemy. Otóż mam nie- 
ji tą nadzieję, że hr. Tarnowski zostawszy taj
nym radcą, przestanie radzić jawnie, — a we
dług mego najszczerszego przekonania wypfynis 
stąd prawdziwa korzyść dla naszego społeczeń
stwa, które stanowczo ma za wielu radców. 
W tym kierunku, przyznaję, mamy biperpro- 
dukcję. Może przy pomocy stosunków handlo
wych, jakie za pośrednictwem towarzystwa 
haadlowo-geograficznego mamy zawiązać z po
łudniową Ameryką, daioby się nieco spieniężyć 
tego towaru. A możemy go odstąpić tanie, na
wet za cenę znacznie niższą, aniżeli wynoszą 
koszta produkcji.

K . B a t szesrtcM.
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DZIENNIK "POLSKI 't dnia 4 Grudnia 1898 r.

djum literackie prof. J. M achała, docenta uni
wersytetu czeskiego, pt. „Mickiewicz i Czechy*. 
Utwory Mickiewicza czyta 10 i ceniono w Cze
chach bardzo wcześnie, bo ju t w roku 1824 
Czelakowsky pieal o nich, uznając Mickiewicza 
jako pierwszego poetę polskiego. Również Sr.a- 
f.rzyk znal i cenił Mickiewicza już w r. 1824 
Pierwszym tłumaczem Mickiewicza (w r. 1828) 
jest Chmelensky, chociaż przekłady jego nie 
bardzo są dobre. O pojawieniu się w druku 
„Pana Tadeusza* (w r. 1834) pisano zaraz w 
czasopismach czeskich, dzieła samego jednak do 
Czech nie puszczono. Prof. Machał dalej pisze 
o stosunkach z Mickiewiczem Stańki, Kollara, 
o pierwszych artykułach o Mickiewiczu, i ob
szernie o przekładach. Najważniejsze w stu djum 
p. Machała są rozdziały o wpływie utworów 
Mickiewicza na literaturę czeską i o stosunkach 
jego z literatami i patrjotam i czeskimi, wogóle 
o tern , jak zapatrywał się na naród czeski i 
ziemię czeską. W pływ Mickiewicza widać nawet 
w niektórych utworach takiego wybitnego cze
skiego poety, jak Czelakowsky. Balada jego 
„Trhlń dirka* jest odgłosem balady M ckiewi- 
cza „Romantyczność*. W perle balady czeskiej 
.T om an  a leśni panna* Czelakowskiego, ró
wnież znać wpływ .Świtezianki* Mickiewicza. 
Autor dalej znajduje ślady wpływu Mickiewicza 
u Kaliny, B. Jandy, K. J. Erbena (najsłynniej
szego baladysty czeskiego), Karola H. Michy, 
Nebeskiego, Fricza i Pflegera - Morawskiego. 
P ro f Macbal wykłada w tym roku na uniwer
sytecie o Mickiewiczu.

W listopadzie obchodził 50-letni jubileusz 
działalności publicznej Jan hr. Harracfa, który 
czynny udział brał już na zjeździ* słowiańskim 
w Pradze czeskiej, w r. 1848. Obok Karola 
Schwarzenberga, Jan H arrach głównie był zało
życielem stronnictwa t. z. .historycznej szlachty 
czeskiej*; te  należał do zwolenników myśli Pa- 
lackiego, dowodzi broszurka jego .Zbawienie 
Austrji*. Chciał federacji ziem korony czeskiej, 
Gaiicji, Węgier, .trójjedynego królestwa* (Chor
wacji, Slawonji i Dalmacji) U rji i ziem alpej- 

ich, jako całości niezależnych, z własną auto- 
nomją. Czynny był w Czechach i Wiedniu. 
W Czechach szczególnie .Macierz czeska* (to
warzystwo wydawania książek naukowych) i .Mu
zeom królestwa czeskiego* (którego jest preze
sem) wliczały go zawis* do swoich przy
jaciół. Prócz tego był pożytecznie czynnym 
w zakresie ekonomicznym i filantropijnym. Za
kłam towarzy rolnicze, koleje, położył za
sługi ^'a podnu- ~nia dobrobytu kraju, ma uaj- 
większą w d e c h ach  fabrykę wyrobów szkla
nych. W Wiedniu zawsze stał na czele ruchu 
narodowego czeskiego, jest od r. 1869 prezy
dentem .Biesiady słowiańskiej*, przyczynił się 
do założenia towarzystwa szkoły czeskiej wie
deńskiej „Kom cn e ., *, której stał się najwię
kszym dobroczyńcą i opiekunem

Odznaczenia w obronie kra] i żandarmerii.
W  o b r o n i e  k r a j o w e j  między innymi 

Ot :xymal.:
O r d e r  i e l ł i i  ) a o r o n j  l  k l a s y :  jen.

broni Eugenjaiis br. Albori, kom endant 1 ki rpra»_> 
jenerał dowodzący i lomeńdani obrony krajowej 
w Krakowie.

Feldmarszałek por. Ferdynand Fiedler, komen
dant 11 korp., jenerał dowodzący i kom endant obr. 
kraj. we Lwowie, został mianowany właścicielem 
30 p p .:

O r d e r  ż e l a z n e j  k o r o n y  111 kl. oirzym .ii.. 
jei rat major~W iktor Steinbrechcr, komendant bry
gady piechotnej obr. kraj. we Lwowie, jen. major 
f  l i l f  Schauek t .  Schadeckfela, kom. bryg. piechotnej 

>r. kraj. w  -Przemyślu, pułkownik Juljusz Labrćs, 
komendant 20  pp. obrony krajowej w Stanisła
wowie.

W o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  otrzym ali:
Podpułkownik Frnm szek r. Reiner nadkompl. 

w 14 pp. 1., referent poap. ruszenia w  kom. obr. 
kraj. w Krakowie.

Podpułkownicy: Karol Schwarz 36 pp. 1. (Ko- 
i »myja), Ferdynand Len inger 18 pp. (Przemyśl), 
Juljusz Iskierski 6  p. u)., Stanisław Danek 2 p. u l , 
Juljusz Brzezina y. Birkenbain 30  pp , Antoni Peer 
20  pp. (Stanisławów), Adolf Pecthio v. Weitenfeld 
22  pp. (Gzemiowce).

Majorowie: Józef Oliwa 35 pp. (Złoczów),
Ferdynand W stzke nadkompl. w 22 pp (Gzemiowce), 
referent posp. ruszenia w kom. obr. kraj. w Prze
myślu i W ilhelm Wol? nadk. w 18 pp. (Przemyśl), 
ref. poap. ruszenia w kom. obrony krajowej we 
Lwowie.

W y  r  a ł  e n i e n a j  w y i  s z e g o  z a d o w o l e 
n i a  otrzymali: Kapitanowie I klasy: Franciszek
Buba 22 pp. (Gzemiowce) oficer adm. przy obw. 
kom. pospolitego ruszenia nr. 22 w Czerniowcacb, 
Franciszek Krasny y. Weckenfels nadkompl. w 18 
pp. (Pi zamyśl), Ignacy Kozłowski 19 pp. 1. oficer 
adm. przy obw. kom. posp. ruszenia nr. 19 we 
Lwowie, Mateusz Hassman nadkom. w 16 pp. 1. 
oficer konceptowy w kom. obr. kraj wej w Krako
wie, Edward Reindl i Wilhelm Raft, obaj 22 pp. 
(Czemiowoe), Ernest HOrmann r. W filleistorf u. 
Urbair 19 pp. (Lwów), Rudolf BOrzi 20 pp. (Sta
nisławów), Maurycy Jesser 16 pp. (Kraków), W i
ktor Leippert 36 pp. (Kołomyja), Juljusz Franke 
17 pp. [Rz sżów), Zygmunt Dobiecki 35 pp. (Zło
czów), Józef N >wotny 18 pp. (Przemyśi).

Rotmistrzowie I k l.: Jan Steciuk 2 p. ul.,
Bogdan Strubiński 1 p. ul. i Gustaw Resch, nadkompl. 
w 1 p. ul. 1., nauczyciel szkoły kadeckiej ‘ obrony 
krajowej.

S r e b r n e  k r z y ż e  z a s ł u g i  z k o r o n ą  
otrzym ali:

Feldweblowie: Piotr Kudlaczik 16 pp (Kraków), 
Wawrz. Dufrat 17 pp. (Rzeszów), Paweł Stawniczy 
20  pp. (Stanisławów), Jan Tillich 22 pp. (Czer- 
niowce), Otton Kahle 36  pp. (Kołomyja), Wasyl Ha- 
wryliuk 36 pp. (Złoczów), rusznikarz II kl. Wilhelm 
' f iintner 18 pp. (Przemyśl), podoficer rachunkowy 
1 kl. Antoni Durlak 19 pp. (Lwów), konowal Jan 
Kohl 1 p. uł., wachmistrz Eryderyk Sager 3 p. ul.

Srebrny krzyż zasługi otrzymał szeregowiec 
F ra-c . Gęsior 3 p. uł.

W  ż a n d s r m e r j l  między innymi otrzymali 
odznaczenia:

Wojskowe krzyże zasługi: rotmistrzowie I kl. 
Tem Rudziós kraj. kemendy żand. nr. 5 we 
Lwoy - i Emił C. j w a, adjutant inspek. żandarmerji.

N ajw yiai. zadowolenie: rotm. II kl. Karol Til- 
zer z krę;. kom. żand. nr. 5 we Lwowie, przydzie
lony do minist. obr. kraj. i porucznik Edward Fi* 
81,r * kraj. kom. żand. nr. 13 w Czerniowcach.

Srebrne krzyże zasługi z koroną: wachmistrze

Teodor Wanek, Władysław Mazurkiewicz i Józef 
Silka z kraj. kom. żand. nr. 5 we Lwowie.

Srebrny krzyz zasług i: kierownik posterunku 
tyt. wachm. Antoni S au tr  z kraj. kom. żand. nr. 
13 w Czerniowcach.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  4 grudnia.
O godz. 6 popol. odbędą się odczyty bezpłatne 

w szkole im. Marcina i im. Staszica, o godz. 6 w 
szkole im. św. Anny.

W „Sokole* o godz. 6 wieczorem uroczysty 
wieczorek muzyczno-gimnastyczny.

O godz. 6 w Kasynie miejskiem walne zgro
madzenie Tow. myśliwych św. Huberta.

O godz. 7 na Strzelnicy wieczór św. Mikołaja 
dla dzieci.

W  „Skale* o godz. 6 wieczorek Mickiewiczow
ski i listopadowy.

Teatr hr. S karbka: popołudniu „Safanduły*, 
kom edja; wieczorem „Gejsza*, operetka.

Kalendarz. Niedziela (4 ): Barbary p. Wschód 
słońca o godzinie. 7 minut. 30, zachód o godzinie 4. 

Odznaczenia jubileuszowe. Dyrektor Banku
krajowego, radca rządowy dr. Alfred Z g ó r s k i 
otrzymał order żelaznej korony III klasy.

Szef sekcyjny R o ż a  (Polak) otrzymał szlache
ctwo. Tytuł radcy rządowego otrzymał dyrektor szkoły 
przemysłowej w Bielsku p. M o r a w s k i .

Mianowania. Namiestnik zamianował oficjała 
namiestnictwa Marjana Olszanskiego, sekretarza po
wiatowego Jana Holukę i oficjała nam.estnictwa 
Pawła W ojnara adjunktami urzędów pomocniczych 
nam iestnictwa; kancelistów namiestnictwa Eugenu- 
sza Hammera sekretarzem powiatowym, Antoniego 
Pahsę oficjałem namiestnictwa i Franciszka Holi au t a 
sekretarzem powiatowym; wreszcie sierżant- w jd- 
dziale wojskowej straży policyjnej we Lwowie Mi
chała Czerniewicza kancelistą namiestnictwa.

Namiestnik zamianował kancelistów policyjnych: 
Antoniego Kurkę i Grzegorza Dańozewskiego oficja
łami policyjnymi, a wachmistrza żandarmerji Józefa 
Michała Siłke, podoficera _3bunkowego I klasy w 
29 pułku dywizyjnej artylerji Jana Onyszkiewicza, 
woźnego w prezydjum rady ministrów Piotra Hoff
manna i wachmistrza żandarmerji Wiktora Fastnach- 
ta. kancelistami policyjnymi w etacie dyrekcji po
licji we Lwowie.

Głos trąbki pocztowej to wielce poetyczna 
rzecz i bardzo często z wielkim efektem używana, 
zwłaszcza w... operetce. Ale ten sam melancholij
nie bezmyślny, a nazwijmy po imieniu, wrzaskliwy 
głos trąbki poczty wracającej z Winnik, który bu
dzi mieszkańców ulicy Łyczakowakiej-Gzarnieckiego 
itd. o godzinie 7 rano, gdy wszyscy śpią najsma
czniej, albo też zasypiających o 1 w nocy, to do
prawdy już należy do anachronizmów średniowie
cznych. Czasby to najwyższy usunąć, boć przecie 
dziś w wieku pary i elektryczności podobny sposób 
ostrzegania innych jadących wehikułów, to rzecz 
strasznie zastarzała, którąby można odłożyć ad acta. 
Gzy p. Seferowicz nie przyzna nam w tym wy
padku słuszności?...

UapMtowam* przechodniów na ulicach Ha
lickiej i  Krmko-wekiej *• * r o n  wA jA ifrw,
przybrało W ostatnich czasach znowu iście niemo 
żJiwe zamiary tak, iż dziś je słowami oburzenia 
napiętnować musimy. Formalni# ulicami tymi przejść 
nie można. Ze tak jest, najlepszym tego dowodem, 
że wczoraj przyszła do naszej redakcji bardzo po
ważna pani ze ski rgą, iż jej na ul. Krakowskie; 
podarli okrywkę dwaj konkurujący żydki, chcąc ją  
każdy z nich do aweg) przywabić sklepu. Darmo 
im poszkodovi ana tłumaczyła, ii nie ma zamiaru 
kupowania czegokolwiek. Nic nio pomogło i ledwie 
po długiem szamotaniu się zdołała przestraszona 
niewiasta wyrwać się z pomiędzy tych dwóch na- 
padliwych żydziaków.

Prześwietny magistracie, albo ty wysoka poli
cjo!... Uregulujcie tę tak piekącą sprawę i znieście 
podobny proceder reklamowania landetj. „Kupców* 
takich należałoby karać grzywną, gdyż wstyd to 
prawdziwy, soy podobne atakowania przechodniów 
mogło mieć miejsce w stołecznem mieście na pier
wszorzędnej ulicy.

sto ptęćdzlesłąt butów skradziono wczoraj ze 
skhdu  obuwia Mojżesza Dragona, przy placu Kra
kowskim. Rzezimieszków było przy robocie trzech, 
ale policja schwytała tylko jednego w osobie znane
go jej złodzieja nazwiskiem Burda. W padł on w ręce 
policji w ten sposób, że jeden z ajentów, którzy 
wiedzieli ju t o kradzieży, spostrzegł Burdę w no
wych butach pochodzącyeh z rabunku. Kilka par bu
tów znaleziono na Wysokim Zamku ,,Pod sroką", 
gdzie odbył aię w nocy podział łupu.

Obara powołania. Z Iwankowa obok Skal; 
piszą n a m : Smutny wypadek zdarzył się w tutejszej 
parafji. Oto czcigodny proboszcz miejscowy rit. gr. 
ks. Tytus C uhaty , cieszący się miłością swych pa- 
rafjan i sympatją całego sąsiedztwa, dając dowód, 
jak należy pojmować i spelcuać obowiązki swego po
wołania —  utracił słuch. Musiał on bowiem w sil
nej gorączce i z zapaleniem uszu. którego się na
bawił z przeciągu podczas kazania, wyjerhać na 
czterogodzinną pracę w parafji podczas mrozu, gdyż 
wikary jego, ks. Dymitr Kurd-dyk, nie przeczuwając 
prawdopodobnie tak złych następstw, nie mógł w tej 
pracy swojego proboszcza wyręczyć.

Poświęcenie szkoły. Dnia 29 listopada b. r. 
odbyło się we wsi Gzupernosowie (w pow. przemy- 
ślańskim) uroczyste poświęcenie szkoły miejscowej.

Spadek po Kazimierzu Pułaskim. Kije-cla- 
nin  podaje wiadomość, iż do jedoego z adwok tów 
w Kijowie zgłosił się mieszkaniec Warszawy, Hen
ryk Węgierski, z propozycją przeprowadzę i.a spra
wy o znaczny spadek w Waszyngtonie. Z doku
mentów, których dostarczył p. Węgierski, okazało 
się, iż sprawa Uk się przedstawia: W  czasie wojny 
o niepodległość w Stanach Zjednoczonyah Kazimie
rzowi Pułaskiemu, na równi z innymi bohaterami 
wojny, wyznaczono od rządu Stanów ośmset pięć
dziesiąt akrów ziemi, bez wyznaczenia miejsca owej 
posiadłośoi. Zamieszkali w Ameryce spadkobiercy 
bohatera kilka razy już próbowali przeprowadzić 
w kongresie bill o wydaniu im, zamiast ziemi, odpo
wiedniego wynagrodzenia pieniężnego. Po raz osta
tni bill taki wniesiono do kongresu w roku 1886. 
Lecz, według wiadomości, zebranych przez p. W ę
gierskiego, bill ów nie hyl przedstawiony kongre
sowi przez komisję parlam entarną, która go roz
ważała, albowiem okazało aię, że spadkobiercami 
Pułaskiego nie są Pułascy, ale Węgierscy, któ
rych rodowi Pułaski przekazał testam entem  sw j 
majatek. W roku 1895 , g<łj P- W ęgierskiemu 
udało się zebrać oczywiste świadectwa swego po

krewieństws w linji prostej z Kazimiarzem Puła
skim, zwrócił się on w kwestji spadku do rosyj 
skiego m inisterstwa spraw zagranicznych, zkąd o- 
trzymał w odpowiedzi wiadomości zgodne zupełnie 
z powyżej przytoczonemi, przytem z adnotacją 
departam entu, ł#  według opinji misji cesarskiej 
w Waszyngtonie, sprawę e wydanie spadku win- 
niby wszcząć wszyscy spadkobiercy Pułaskiego je
dnocześnie.

Poświęcenie kościoła polskiego w Londynie 
dokonał d. 27 zm. ks. kardynał Herbert Vaughan.

W Hannowerre aresztowano sześciu anarchistów 
z W łoch i Hamburga.

Z Hamburga wyruszyła wczoraj ekspedycja na
ukowa do południowej Brazylji i Argentyny. Ekspe
dycja ta jest geologiczna i antropologiczna, przewo
dniczy jej dr. Meyer. Podróż potrwa dwa lata.

Prześladowanie języka ruskiego w Rosji.
Nowo je W rem ia  donosi: „Gubernator połtawski
zawiadomił radę miasta Poltawy, że umieszczenie 
na pomniku Kotlarewskiego napisu w języku 
m ałoruskim : ,r id n y j Itraj persmomu narodnomu 
poełowi Iw anow i Kotlarewskomu  * u z d  ana zostało 
przez ministra spraw wewnętrznych za niestoso
w ne; pan minister uznał zresztą za rzecz możliwą 
zezwolić na napis tej treści w języku rosyj
skim ; co się tyczy innych projektowanych przez 
radę miejską na pomniku napisów, pan minister 
przeszkód nie znalazł, z zastrzeżeniem atoli, ażeby 
w dwóch napisach maloruskich, będących wy
ciągiem z utworów Kotlarewskiego („Natalka Pol- 
tawka*) i Szewczenki zachowana była pisownia 
ogólno rosyjska*.

Ofiary Murawlewa. Z powodu odsłonięcia po
mnika Murawiewa w Wilnie Prawitielstwiennyj 
W iestnik  zamieścił niezwykłą notatkę statystyczną:

„W  marcu 1865 roku _  plgge dzienaik ro
syjski — ukończono drukowania lii-iy szczegółowej 
osób, zesłanych z kraju. Zesłanych podzielono na 
następujące kategorje: „j 270 osób zasiano bez
sądu i śledztwa na mocy rozporządzenia głównego 
naczelnika k ra ju ; b) 1260 osób zesłano drogą ad
ministracyjną na zamioszkauie do gube.nij we
wnętrznych i oddalonych, chociaż nie było dowo
dów ich winy, ale istniały dnne (?), co do udziału 
ich w pow staniu; c) 2000  skazano przez sądy 
wojenne na kary, połączone z pozbawieniem praw 
stanu i konfiskatą m ajątku, w tej liczbio osób 
straconych w sześciu gubernjach kraju północno- 
zachodniego było 157 i w gubernji augustowskiej 
pięćdziesiąt. Niezależnie od osób wymienionych 
w tych listach była jeszcze kategorja najliczniejsza, 
mianowicie przesiedleńcy z okolic azlacheckich, wy 
słani na zamieszkanie na Ural. Liczono ich ogółem 
około 50 0 0  osób obojej płci*.

Notatkę statystyczną Prawitielstw ienm wo  
W iesłnika  przytoczyliśmy dosłownie. Trzeba przy

znać, że jest szczera, jakkolwiek zapewne niezupeł
nie ścisła.

Jasn o w id zą c a  Amerykanka.
N ow a ja sn o w id z ą c a  i nowe medjUui.
Jest ni4 pani Pipers Amerykanka, której 

s ław ę w  E uropie  utrwalił wytworny psycholog 
kobiet, Paweł Bourget^ po ostatniej swej po
dróży po Ameryce. Znakomity ten pisarz, do
wiedziawszy się o niezwykłej Amerykance, za
mieszkałej w Bostonie, udał się io jej m ieszka
nia i po azał jaj zegarek, stanow iący niegdyś 
własność malarza, który zmarł przed paru  laty.

■i?1*1! ^ ers opowiada Bourget — która 
widziałem po raz pierwszy w życiu, o p u w ie -

lluminacja. Świateł tylie, ogni tyle, jakby 
spłonąć miał za chwilę cały świat. Skromne świece — 
transparenty, blaski tęczy — świetlne skręty, iskier, 
grad... Tych parę rymów wirowało zapewne w u- 
mysLch każdego, kto krążył wczoraj wieczór po 
ulicach i placach naszego miasta, aby się napatrzyć 
cudom iluminacji. Dokoła płonie i gore... Gdzie 
okiem spojrzysz, każde okno, każda niemal szyba, 
wdzięczy się do ciebie chwiejnymi płomyicami miló- 
■•k- T « «kro*nm ■*> rifo w L j. Ale jest i azarla. 
Są transparenty, są nyszukan* różnokolorowe lampy
ognietu ziejące orły dwugłowe (vide Bank hipote
czny), są jeszcze z drobnych światełek nanizane na
pisy, to kasa oszczędności, albo sklep z lampami 
D itm ara; jest płonący cały balkon Towarzystwa kre
dytowego z<emskiego, jest i gwiazda elektryczna, 
która roztoczyła swe powaby nad kawiarnią Sznej- 
dra, i zdaje się urągać niżej od niej z pokorą rozsy
pującej swe srebrne promienie świątecznym aba
żurem przysłoniętej lampie I...

Po tych jarzących tysiącami płomyków ulicach, 
snują się tłumy, i gapią się, potrącane przez co raz 
to nowe, napływające fale przechodniów. Jak mro
wisko zwabione głowniami ognia, wyroił się wczo 
raj wieczór Lwów dziesiątkami tysięcy swej ludności.

Germanizacją czy szczytem kurtoazjl Dylo 
ze strony dyrekcji teatru rozdawanie wczoraj po 
większęj części programów w języku niemieckim. 
Rozumiemy dobrze, iż dyrekcja chciała w ten spo
sób wygodzić wojskowym, którzy przeważnie 
wido <vnię zapełnili, ale przecież ci, skuro przyszli na 
przedstawienie polskie, to przecież widocznie ten ję 
zyk boaaj trochę rozum ieją! Zresztą miejmy odwagę 
raz nareszcie domagać się, aby wszystkim, którzy u 
nas żyją i ten nasz język polski w ystarczał!

Duch rycerski Ogarnął wczorajszego wieczoru 
Chaima Landaua, żołnierza-piekarza, który dobywBzy 
pałasza r a  rogu ul. Bóżniczej, chciał nim szerzyć 
śmierć i zn szczenie. Ledwie stójkowemu i ajentowi 
poi cyjnemu udało się uspokoić jego ani nusz wojo
wniczy i zaprowadzić g° na odwach. Landau byl 
w stanie pijanym.

Kradzież. W czoraj w południe skradziono An
toniemu Burzema, konduktorowi z ul. Blonnej 1. 46 
futro wartości 30  zł. Poszkodowany podejrzywa o to 
swego znajomego Przystajkę, który po tym wypad
ku znikł bez śladu.

Przejechanie. Jan Jancza, woźnica żydowski, 
przejechał wczoraj wozem 8-letniego chłopca Izaaka 
Olkę na ul. Źródlanej, raniąc go w kilku miejscach 
niebezpiecznie.

Wybijanie szyb Oto sport, jakim wczoraj zaba
wiała się zgraja pauprów na ul. W alcwej i Boimów. 
Ofiarą tej ich zabawy padło kilkanaście szyb, zwła
szcza okien parterowych. Z ekscedentów żadnego nie 
schwytano, gdyż po każdem wybiciu kilkn szyb roz
praszali się i _ wszystkie strony.

ZydzI W Peszcie. Według danych statysty 
cznych było w Peszcie w roku 1840 około 20.000 
żydów, w roku 1870 ju ż  44 ,8 9 0 , w roku 1886  
70.227 , a w 1896 roku 102 .377 . P rz y te m  zau
ważyć należy, że podczas ostatn iego spisu wie u y 
dów zaparło się swej n a r o d o w o ś c i ,  a 
w Peszcie znajduje się przynajm n

działa mi nietylko historję życia zmarłego wła
ściciela zegarka, ale szczegóły jego śmierci sa- 
riiobó;czej. J a t  się to stało P Czy umysł jej 
pozostawał w jakim stosunku z moim, na do
miar hez mojej wiedzy? Czy była to kome 
djanfka wyrafinowa, która odgadywała moje 
myśli z tonu moich odpowiedzi? Zdaje mi się, 
że nie grała fconedji, lecz była szczera. F izjo
lodzy, którzy ją  obserwowali, niejednokrotnie 
uznawali charakter magnetyczny jej snu po 
objawach mechanicznych, które podobno nie 
zawodzą nigdy*.

Od czasu, gdy Bourget pisał te słowa, pani 
Pipers aw ansow ała: przed czterema laty uwa
żała aię za jasnowidzącą, dziś twierdzi, iż ma 
stosunki z duszami zmarłych, co zaś najorygi
nalniejsza, opinja Amerykanki z Bostonu o so
bie samej znalazła potwierdzenie w zdaniu T o
warzystwa naukowego „Society for psychical 
research* w Londynie, które po paru lalach 
doświadczeń oświadczyło: „T ylko, hypoteza
obc wania pani Pipers ze zmarłymi może nam 
wyjaśnić fenomeny, zauważone za jej pośre
dnictwem*.

Deklarację taką podpisało czterech uczo
nych : Myers, profesor uniwersytetu w C am 
bridge, profesor James autor „Nowej psycho- 
logji*; prof. Lodge, fizyk i doktor Hodgson, 
który dotychczas uważany był za specjalistę 
w demaskowaniu medjów.

Któż to jest ła zdumiewająca pani Pipers?
To najzwyklejsza mieszczka amerykańska, 

uczciwa żona, przykładna matka. Ma lat 38. 
Rzemiosło jasnowidzącej nie uluży jej: zapada 
często na zdrowiu, ma oczy zdradzające niepo
kój i ukryte jakieś cierpienia. Zasypia sama, 
trzymając rękę badacza, a po kilku drgawkach 
i kilku westchnieniach staje się nie uśpioną pa
nią Pipars, lecz osobistością jej obcą, jak w 
ostatnich czasach, Jerzym Pelhamem. Za życia 
Jerzy Pelliam byl adwokatem, czb nkiem-ho- 
r°spondentem londyńskiego towarzystwa badań 
psychicznych na Amerykę. Umarł w 32-gim ro
ku życia po fatalnym upadku z konia.

W p eć tygodni po jego śmierci doktor 
Hodgson badał panią Pipers, która w „transie* 
rzekła:

— Jerzy Pelham ma panu coś do powie
dzenia.

— Niech mówi — odpowiedział Hodgson, 
zdumiony wymienieniem nazwiska człowieka, 
którego pani Pipers za życia nie znała.

I oto Jerzy Pelham zaczął mówić, oczywi
ście przez usta medjuuri. Opowiadał, że zosta
wił interesa siwojc w nieporządiu. Zwłaszcza 
nienokoiły go liaty, zamknięte w skrzynce szu
flady jego biurka. Nie chciałby, aby treść tych 
listów dosz^ do wiadomości jego todziny, i 
prosi doktora Hodgsona o zabranie ich i ukry
cie w miejscu bezpiecznem.

— To bajka — rzekł Hodgson — i zapo
mniał w parę dni o listach. W  trzy tygodnie 
później odebrał płaczliwy list od aiostry zm ar
łego, która listy owe w skrytce znalazła, ku 
wielkiemu umartwieniu c:;lej rodziny Pelhanów.

Odtąd dr. Hodgson postanowił baczniejszą 
uwagę zwracać na panią Pipers. Przedewszyst- 
kiem zawiadomił policję, która ze swej strony 
wzięła pod obserwację n.etymo raedjum. ale 
i cz łonków  Jej rodziny . N astępn ie  sp row adził
do domu pi.ni Pipers rodzinę zmarłego. Jasno
widząca opowiadaia ic-sie szczegóły, że rodzice 
Jerzego oświadczyli bez wahania, iż szczegóły 
te medjum mogło mieć ty k o  bezpośrednio od 
ich 9yna.

Przywieziono tedy panią Pipers do Anglji 
i oddano ją pod o b ien .a rję  ccŁemb wyżej 
wymienionych uczonych. Anglicy odbyli pięćset 
posiedzeń, spisali pięćeet protokołów i wydali 
opinję taką: „W  badaniach, dokonanych na
osobie pani Pipers, znajdujemy potwierdzenie 
hypotczy, iż możliwe jest choćby częściowe ko
munikowanie * ę ze zmarłymi. Przypuszczamy, 
iż w tranzach swoich zdobywa aię na taki* 
właśnie obcowaniu*.

— Bajkał — powiecie — jak mówił dr. 
Hodgson w chwili niedowierzania.

Być może. Ale co robić ze świadectwem, 
podpisanem przez czterech uczonych, uznanych 
przez cały świat naukowy : Myer*a, profesora
uniwersytetu w Cambridge; Jamera, auiora 
„Nowej psychologji*; profesora Lodges, słynne
go fizyka, i wątpiącego do niedawna, a dziś 
już nawróconego dra Hodgtona, ipecjaliaty od 
demaskowania mcd„ów ?

V. i " t i i  i i
Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinę pól do 4 
„Safanduły*, kom edja; wieczorem o godzinie pól 
do 8 „Gejsza*, operetka; jutro w poniedziałek po 
raz pierwszy „Idealna żonn*, komedja w 3 aktach 
Marka Pragi.

Z teatru. Uroczyste przedstawienie w czorajsze  
z powodu dnia jubileuszu cesarskiego, można nazwać 
udatnem : — cel jaki byl zamierzony, zo sta ł też osią
gnięty. Gmach teatru był z zew n ą trz  i wewnątrz 
pięknie przystrojony. Z aw n ątrz  n*i balkonie „Kola 
literackiego* widniał tr a n s p a re n tu  y portret monar
chy ogromnych ro zm iaró w , w  pięknem obramieniu 
draperji i żywej zieleni, wśród istnej powodzi fiag
0 barwach państwa i kiaju Wewnątrz sala teatralna 
była też odpowiednio przybrana draperjami o bar
w ach  kraju i miasta, dominował jednak kolor czarno 
żółty- T eatr wczorajszy miał jeszcze z tego powodu 
n iezw y k łą  fizjonomję, *e j8WlIa się bardzo silna re
prezentacja wojskowości. Loże zajęli przeważnie je 
nerałowie i oficerowie wyższych stopni. Przedsta
wienie, na którem obecny hyl namiestnik hr. Pi- 
mński, oraz prezydent miasta dr, Małachowski, roz
poczęło się „Apottozą*, dobrze pomyślanym obra
zem hołdu dla monarchy. Pod biustem cesarza, 
ustawionym na piedestału wśród nmóstwa zieleni, 
WicLeć było można postać szlachcica kontuszowego
1 Krakowianki wiejskiej składających wieńce, poni
żej zaś dwoje dzieci, chłopczyka i dziewczynkę ró
wnież w strojach polskich, niosących monarsze sym
boliczny w wieńcu wyraz uczuć wdzięczności... U P1®' 
destalu ustawił się na scenie cały personal d ra m a
i opery i gdy orkiestra pod batut i P- " i “w e,a 
zaintonowała hymn ludowy wt0r° wa uJłliczn0^  po. 
Hymnu ludowego w y słu ch a ła  ca l P

sMoatpnnie odegrano operę Ja- wstawszy z miejsc. N astęim e _ n , _ - , ,■
r e Z j g  „Powrót ta * *  i k o r n e j  Blizińskiego 

Dz-ka różyczka*, a przedstawienie zakończył jeden 
akt opery Smetany „Sprzedana nerzeczoua*. Opu
szczono teatr z zadowoleniem dobrze spędzonego 
wieczoru, (f- P-)

G n M m lT *  przemysł i handel
— Ważne dla właścicieli gorzelń. Od je

dnego z gorzelników otrzymujemy następujące pism o: 
„Jak w ogóle wiadomo, kartofle pochodzące z tego
rocznych zbiorów ulegają rychło zepsuciu. Gdy ba
dałem powód te g o , udało mi się nareszcie dotrzeć 
do pożądanego rezu ltatu , w miarę którego zastoso- 
wując się ściś'e do odpowiedniego przetworu w 
drodze dodatoiego stosunku, obow iązuj się z zupeł
nie nawet zgniłej już w jamach kartofli wydać tę 
samą ilość alkoholu, jak ze zdrowej kartofli. Przy
puszczam, że nawet i bardzo wielu właścicieli i 
przedsiębiorców gorzelń traci niepotrzebnie produkt 
ze zgniłej kartofli, a z pewnością przynajmniej spa
rzone kartofle wyrzucają aa naw óz, które ja  zuży
wam i obowiązuję się wydać tę tamą ilość alkoholu 
co *® zdrowej kartofli.

7  Byrokcja kolei państwowych donosi:
„Z dniem i .  grudnia r. b. otwiera się dia ruchu 
osobowego i og-aniczonego pakunkowego przysta
nek „Polanka-Karpl*i położony między stacjami
Jedlicze i Krosno w kilometrze 6 6 1  szlaku Stróże 
Nowy Zagórz. Bilety jazdy wydawać się będzie
w samym przystanku. Pakunki przyimować się 
będzie za opłatą w stacji odbiorczej*.

— Austro-węgiersko-rosyjski ruch graniczny. 
Z dniem 1. stycznia 1899 roku wchodzą w życie 
nowe taryfy dla przewozu poszczególnych towarów 
między stacjami austrjackiemi i węgierakiemi z je 
dnej, a Rosją z drugiej strony.

—  D o d a t e k  do taryf osobowych dla zacho
dnich kolei lokalnych. Z dniem otwarcia ruchu- na 
części przestrzeni Neudek - Platten kolei Ktklsbad- 
Johanngeorgenstadt i kolei lokalnej Deutschbrod 
Saaz wejdzie w życie dodatek X do obowiązujących 
od 1 stycznia 1897 taryf i postanowień taryfowych 
dla przewozu osób i pakunków na kolejach lokal 
nych, zostających pod zarządem państwa (z wyją 
tkiem olei lokalnych w Galicji i na Bukowinie) 
do których taryfa lokalna z 1 stycznia 1898 ni. 
w  zastosowania. Cena 10 helerów.

— Przy olągnloalu losów tureckich w Stambule głó 
wna wygrana padła na nr. 762.881, druga wygrana m 
nr. 58.153, trzecia na nr. 316.396.

— Zapasy pszenloy w całej Europie oceniają dzi 
na sześć miljonów kwarterów, kiedy w tym samym cza 
sie w roku zeszłym wynosiły takowe 8,030.000 k/.rt 
Dowóz zamorski i rosyjski wynosił w ubiegłym tygodni 
cokolwiek więcej ponad przeciętne zapotrzebowani* 
które obliczają aż do nowych żniw na 8 miljonów kwa. 
terów. — Tego tygodnia tendencja w ogóle skłania si 
do zwyżki.

Z izby sądowej.
Kraków 8 grudnia.

W rozprawie przeciw obwinionym z pt 
wodo oszustwa z Jorami tureckimi przesłuch 
nie świadków zostanie ukończone w poni*dzi. 
lek. Wyrok zapadnie zdaje się w czwartek.

Kronika polityczna.
P r z e w o d n i c z ą c y m  k r e t e ń s k i e j  r a d  

a d m i n i s t r a c y j n e j  ma — wedle Ool. Gor 
— zostać dr. S p h a k i a n a k i ,  który otrzym 
był od ks. Jerzego propozycję objęcia tej 
dności i na nią »ię zgodził. B^ly poseł grec 
w Londynie G e m a d i o s  wejdzie również 
skład tej rady. — Do ostatnich drii z m. wy 
migrowało z Krety ogółem 7000 mahonie’# 
Ponieważ jeszcze 3000 osób zgłosiło do tej p 
ry swe wychodźctwo, przeto w całości o p 
śc i w y s p ę  tylko ^  część ludności mahom 
tańskif-j.

T y s i ą c e  p r u k l a m a c y j  rorzucila j 
Albanji i Macedonji „Narodowa alb?.ń?k 
macedońrk; liga centralna* — która ma wrz 
komo zagranicą swą siedzibę. W proklama 
wyrażone jest żądanie z j e d n o c z e n i a  adn 
niatracyjnego obu tych prowincyj i udziulei 
im szerokiej autonomji. W razie, gdyby P ot 
odmówiła spełniania tych pośtulatów, wzy* 
proklamacja ludność całą< aby c h w y c i ł a  
b r o ń  i oderwała się od Turcji. Podobno 
proklamacja została prztz ludność tamteit 
dość cLlodoo przyjęta.

Uroczystości jubileuszowe
Ze S t a n i s ł a w o w a  donosrą: Obcł

jubileuszowy tutejszej załogi był uroczysts. y 
gdzieindziej z powodu, że tu w Stanisławom 
stacjonowany jest 1 pułk drogonów. no:z; 
nazwisko Franciszka Jó/.efa I. Pu mszy po1 o. 
ua placu Franciszkańskim i przemowach ofi 
rów, w języku niemieckim, polskim, ruski! 
czeskim wygłoszonycn, wręczył komenderuj 
jenerał br. Kraus pułkownikowi I pułku dra 
nów upominek cesarski dia tego pnlLu. Jes 
fanfara srebrna, bogato złocona; na jedwa 
materji zwieszającej się u fanfary, umieszcz- 
jest złoty m eddjon cesarski, wybity z 200 
katów szczerozłotych. Pułkownik wśród cd;|l 
bębnów i marsza cesarskiego odda' fanfarę 
trębaczowi, który w a y s te /. ji kilku ofiee 
obszedł szeregi znlogi, otrębując cały plac dok • 

W W a r s z a w i e uiby io Uiipgdej r 
w Lościele PP. nabożeństwo juhi
szowe staraniem au^tro węg erstd8go konsul 
Kościół był w span ia le  f rzy triny  kwi temi i 
wenami. Po nabożeństwie kj, arcybiskup z j
tonował Te Detitn. Na nabożeństwie byl jt 
ral-gubem ator Ia jtrek ń sk i,' wszyscy wyżsi 
gnlUrze i tłumy publiczności.

P i s m a  a n g i e l s k i e  w osobnych a 
kulach zajmują się jubileuszem cesarza i Ua ' 
go jakc> orędownika posoiu-

(Telegramy lłD?«*in,ka Polskiego.") 
Wallsee 3 grudnia. Otoczony rodziną

słuchał cesarz J " szy. ’ odprawionej p
proboszcza zamku it deóskiego , ks. M ś y t 
poczet* w r®z. z Broyksiążęt;*mi i arcyksit
czkano* Frzen. Sakrament ołtarza. Ć
dzinio 1 v< południe odbi I się obiad rodzi 
Wieczorem wysłał cesarz do Wiednia teleg 
z podziękowaniem za iluminację, który b( 
plakatami ogłoszony.

Berlin 2 grudnia. W uroczystem nabo 
stwie na intencję ces. Franciszka Józefa i 
stniczyla para cesarska, wszygey książęta, c ’ 
cały i cala kolcują austrjaeka. Cesarz i kui: 
złożyli austro-węg. ambasadorowi osobiście r 
gratulacje

Senat m. H am burga Wysłał do m ona
jubilata sdres wspaniały-

P
n
s!
P
n
P
sl
S(

n
w

b
K1
P
P
w
cl
ki
ci

dj
z
ni

ks
ta
wi

ofc
na
JÓ
bo
go

W

i
9
tt
9

ss
a
3T

I
Ofnl
delil
kość
czto
9.40
hnrt
»0W:
kani
rosa

y

pi.
aio
FtaiBM
KI.
In

Kl

Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko poloca handel

S. W. Niemojowskiego
L w ó w , plac Marjaclć liczba 8.

Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe 
Kompletne sortymenta po iłr. 1, 2 I wyżej. 
Zlecania zamiejscowe odwrotnie.
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Paryż 3 grudnia. I tutaj odbyło się nabo
żeństwo uroczyste na intencję cesarza austrja- 
ckiego, w którem wzięli udział naczelnicy władz 
wszystkich, dyplomacja, kolonja a u s tro -w ę g ie r -
ska itd

Petersburg 3 grudnia. W kościele maltań
skim odprawiona została wczoraj uroczysta 
msza dziękczynna. Obecnych było kilku w. ksią
żąt, dygnitarzy dworskich i rządowycl, hr. Mu- 
rąwiew kolonja austrjacka w komplecie itd.

•  •
Podobne sprawozdania nadeszły z Londy

nu, Rzymu, Kopenhagi, Wenecji, Madrytu 
i Aten.

Ilu m in ac ja .

Wiedeń 3 grudnie- Wczorajsza iluminacja 
stchcy była czarodziej skiem istotnie widowi
skiem. Przed godziną 6 wieczorem zapalono 
pierwsze światła i wnet potem całe miasto, od 
pałaców aż do najuboższych domków przed
miejskich, kąpało się w morzu jasności. 
Zwłaszcza śródmieście wyglądało wprost za
chwycająco. Ratusz, parlament, kościół woty
wny płonęły różnobarwnem światłem bengal- 
skiem. Cały Wiedeń wysypał się na swe ulice 
i place. Miejscami panował ścisk, w samej 
rzeczy zagrażający bezpieczeństwu życia. T łu
my, nastrojone świątecznie, śpiewały ustawi
cznie hym n ludowy i wznosiły okrzyki na cześć 
cesarza jubilata. W zorowy porządek panował 
przy tern wszędzie, tak, te  bardzo małą sto
sunkowo ilość wypadków notuje kronika po
licyjna z wczorajszego wieczora. Do późnej 
nocy trwał na ulicach ruch niesłychanie oży
wiony, który wówczas dopiero U9tał, gdy zwolna 
światła wygasały.

Ze wszystkich miast i miasteczek w ca
lem pańitwie nadchodzą już sprawozdania o 
wsparialycb iluminacjach.

Demonstracja antinlemlecka w Pllźnie.

Pilzno 3 grudnia. Po wczorajszym ca
pstrzyku jubileuszowym zdarzyły się tu tij de
monstracje antiniemieckie. Tłumy ludności cze
skiej, ze śpiewem ,H rom  a peklo* na ustach 
przeciągały po ulicach miasta. Przed mieszka
niem burmistrza P ę t a k a  i posła do rady 
państwa D y k a  wyprawiono gorącą owację, na
stępnie wśród obelżywych okrzyków pod adre
sem Niemców, popłynęły tłumy przed hotel 
niemiecki .Pdsenerhof,* gdzie też policja po 
wielkich wysiłkach zdołała je rozprószyć.

Rzym 3 grudnia. Król Hum bert złożył am 
basadorowi Pasettiemu wizytę, która trwała 
godzinę, poczem jawili się u niego posłowie 
pańitw  obcych, ministrowie dygnitarze. Kroi 
.towtórzyi ustnie te same życzenia, jakie już 
wprost telegraficznie przesłał cesarzowi austria
ckiemu. Wśród nadzwyczaj pochlebnych słów 
król wręczył osobiście Passettiemu wielii łań
cuch orderu Maurycego i Łazarza.

Londyn 3 grudnia. Oficerowie pułku gwar- 
dyjskich dragonów cesarza Franciszka Józefa 
z powodu jego jubileuszu ofiarowali mu wspa
niałą szablę.

Sofja 3 grudnia. W czor-j popołudniu 
książę Ferdynand bulgarnki odwiedził reprezen
tanta Austru - Węgier hr. Galla i wręczył mu 
wielką wstęgę erderu zasługi cywilnej.

Wieczorem w pałacu książęcym odbył się 
obiad galowy. W czasie obiadu książę Ferdy- 
ti ind w-uuóał n a  czcić eaamrza Franctezaa
Józefa, wyrażając w przemówieniu swojem głę
boką cześć dla monarchy, który w ciągu gdlu- 
goletnich rządów d.twai zawsze przykład naj

sumienniejszego spełniania obowiązków i uosa
bia w sobie wielkość i szlachetność duszy. K sią
żę zakończył toast słowami: .Składając we
własnem imieniu i w imieniu rządu najgłębszą 
cześć dla uświęconej osoby władcy Austro- 
Węgier, wychylam ten kielich na cześć i zdro
wie cesarza Franciszka Józefa.

Bar. Cali podziękował za toast, wznosząc 
zdrowie Książęcego domu bułgarskiego.

Stambuł 3 grudnia. Tureckie dzienniki roz
pisują się we wstępnych artykułach o jubileu
szu cesarza Franciszka Józefa. Dziennik Servet 
wyraża ubolewanie, że tragiczna śmierć cesa
rzowej nie pozwoliła ludom monarehji obcho
dzić jubileuszu tak radośnie, jakby tego p ra
gnęły. _____________________

Rada państwa.
(Depesza telegraficzne i telefoniczne!
Wiedeń 3 grudnia. Poseł M e n g e r  w liście, 

wystosowanym do hr T h u n a ,  o d m a w i a  
przyjęcia udzielonego mu orderu żelaznej ko
rony, ponieważ to odznaczenie jego osoby na
stąpiło na propozycje gabinetu, przeciw któremu 
on stoi w opozycji.

Wiedeń 3 grudnia. Wczoraj odbył się tu 
bankiet posłów prawicy. Do stołu zasiadło 42 
posłów, między nimi minister handlu bar. Di- 
pauli. Bankiet odbył się w restauracji Rudhof 
na Josephstadzie. Pierwszy toasł wniósł p. J a- 
w o r s k i na cześć cesarza, drugi hr. P  a 1 f f y 
na cześć odszczególnionych pi słów: Dawida 
Abrahamowicza i Wojciecha hr. Dzieduszy- 
ckiego. . .

Dalej przemawiali pp. Biliński, Engel, Da
wid Abrahamowicz, Fuchs, Kaltenegger, Dipauli, 
Szukije, E rb , Lupuł, Ferjanczicz, Dzieduszycki, 
Włodzimierz Gniewosz. Wszyscy podnosili nie
złomną solidarność prawicy. Szereg toastów 
zakończył p. Jaworski toastem : .Kochajmy się!*

Wiedeń 3 grudnia. Prezydjum zaprosiło na 
wterek członków komisji dla nagany na posie
dzenie. Przedtem jeszcze dwa oddziały, które 
dotychczas nie wybrały członków tej komisji, 
muszą dokonać tego wyboru. Prezydjum spo
dziewa się, że komisja upora  ̂ się  ̂ szybko ze 
sprawozdaniem i przedłoży je izbie jeszcze pod
czas wtorkowegoeposiedzenia.

o uliPMfcl i li
„Ozisnnika Polskiego” .

Rugi pruskie.
Berlin 2 grudnia. Omawiając odpowiedź br. 

T h u n a  tu  interpelację w sprawie rugów sio- 
wiańskieb z Prus, berlińskie Neueste Nach. do
wodzą, iż premier austriacki uczynJ to bez 
wiedzy ministra spraw zagranicznych hr. G o- 
c h o w s k i e g o  i jedynie w tym celu, aby 
c z u j ą c  n i e m o ż n o ś ć  u t r z y m a n i a  s i ę  
u w ł a d z  y, przygotować tom sobie „einen Ab- 
gang m it E d a t '.  (Iście prusko-junkierskie rozu
mowanie. Pr*yP- Red.)

Berlin 3 grudnia. Dzienniki tutejsze ciągle 
jeszcze zajmują się odpowiedzią, jaką dał hr. 
Thun na interpelację p. Jaworskiego w sprawie 
wydalania z Pru*.

Post pisze: Wiara w przymierze austrjackc- 
niemieckie jest tak siiną, że nie może byś lada 
czem zachwiana. W Austrji ministerstwo spraw 
zagranicznych ma znacznii większe trudności 
do zwalczania, mz wszędzie indziej, a to z po
wodu sporów narodowościowych. Te rozterki 
wowiifitnno były kamieniem na drodze ćla ka-

idpgo iiiiinslra spraw zagraniczny-h; porał ; ię 
z niemi hr. Anarassy i hr. Kalnoky najbardziej 
wszakże, choć bez jego winy, trudności te uro
sły "a hr. Go/" hov sinego. Winni temu są br. 
Taaffe i hr, Br den i, którzy zbyt wielkim. kie
rowali się względami dis slowiańsko-klerybalnc 
więk' zośet parlamentu.

National Ztg. twierdzi, że Bisiuark nie 
byłby się nigdy wyraził o państwie sprzymie
rzonym w takim tonie, jakiego użył tir. -Thuri 
w parlamencie. Boersen Courier nie ocenia od
powiedzi hr. Thuna zbyt tragicznie, sądzi tylko, 
że austrjacki prezydent, ministrów powinien był, 
mimo trudności, z jakiemi musi walczyć, wyra
zić się oględniej.

Berliner Tageblatt pisze: Mowa austrja- 
ckiego ministra jest równie umiarkowana, jak 
silna -- i musimy niestety przyznać, te  znaj
duje on się zupełnie w swem prawie wobec 
rządu pruskiego.

Budapeszt 3 grudnia. Na dzisiejszem po
siedzeniu sejmu wniósł Kossuth intnrpelację, 
w której żąda wyjaśnień co do odpowiedzi da
nej przez hr. Thuna na interpelację p. Jawor
skiego \y sprawie rugów pruskich.

fltuttąard 3 grudnia. Schtcabischer Mercur 
omawiając odpowiedź hr. Thuna na interpelację 
koła polskiego w sprawie wydalań pisze: Na 
wypadek, jeśli Austrja myśli, że obędzie się bez 
Irójprzynrcrza to w Niemczech żałować będą, 
że usir-.je kombinacja, która była największą 
rękojmią utrzymania pokoju. Jeśli Austrja ze 
względu na swe stosunki wewnętrzne, czuje się 
przez sojusz z Niemcami skrępowaną, to z usta
niem tego sojuszu uwolniłoby się od więzów 
Niemców, którzy bezczynnie przypatrywać się 
muszą walce współplemieńców w Austrji.

Sprawi* Dreyfusa.
Paryż 3 grudnia. Jak słychać podczas re

wizji zarządzonej przez trybunał kasacyjny u 
niejakiego Jules Rossiegu, znaleść miano nie
zbite dowody, iż pomiędzy Esterhazym a Hen- 
rym istniały bliskie stosunki.

Rappel uderza gwałtownie na ministra 
wojny Freycineta i powiada, że w sprawie 
Dreyfusa odgrywa tę samą rolę co pułkownik 
du Paty de Glam. Co do de Clama, donoszą 
dzienniki, że wkrótce postawionym będzie 
prz°d sąd.

Wiedeń 3 grudnia. Według doniesienia te- 
legrafieznego z Aten, wyjazd ks. J e r z e g o  na 
Kretę odłożony został do 8 bm.

Zagrzeb 3 grudnia. Przed pomnikiem J e 1- 
1 a c z  i ca  zgromadziła się młodzież kroacka i 
zaczęła wołać: .precz z Mad i aram i!“ Dopiero 
silny oddział policji przywrócił spokój i rozpę
dził demonstrantów.—Przed s e r b s k i m  domem 
gminnym przyszło skutkiem wywieszonej tam 
chorągwi serbskiej do awantur, które ustały 
dopiero po usunięciu tej chorągwi.

Wiedeń 3 grudnia. Fremdenblatt donosi, 
że prezydent rządu krajowego na Szląśku hr. 
Clary Aldringen mianowany został namiestni
kiem w Stvrji, a kierownik starostwa w Bre- 
gencji, radca dworu hr. Thun.Hohenstein pre
zydentem rządu krajowego na Szląsku.

Budapeszt 3 grudnia. Na dzisiejszem posie
dzeniu dep. Geza Polonyi żąda odpowiedzi na 
interpelację w sprawie rozruchów w Torsato 
(przedmieście Rjeki). Banffr tlómaezy, że chcąc 
dać na ię interpelację, która dotyczy spraw 
prawno państwowych, odpowiedź wyczerpującą, 
trzeba dokładnie przestudjować akta, co potrwa 
jeszcze parę dni.

Polonyi zarzuca Banffyemu, że um rślnie 
zwleka, nie chcąc sprawiać kłopotów hr. Thu- 
nowi, który stara się o względy południowych
Słowian.

Izba przystępuje do porządku dziennego 
t. j. do rozprawy o nietykalności poselskiej 
dep. Rakcvszky'ego.

Budapeszt 3 grudnia. Donoszą, że prezy
dent ministrów Banffy na konferencji stronni
ctwa liberalnego, zwołanej na wtorek, wygłosi 
dłuższą mowę polityczną, w której przedłoży 
także prowizorjum ugodowe z Austrją.

Londyn 3 grudnia. Prezydent urzędu han
dlowego lord Riłohie w przemowie do ochotni
ków powiedział, że niebezpieczeństwo wojny 
jest dla kraju bliższem, niźli niejeden przypu
szcza. Że jednak nie budzi obawy, zasługą jest 
zaufania, jakie istnieje do narodowych środków 
obrony. Parlam ent zbiera się 7 lutego.

Londyn 3 grudnia. W przeciwieństwie do 
lorda Ritobie, sekretarz stanu Grey wygłosił 
w Blackburae mowę pokojewą. Powiedział, że 
rząd zasłużył na zaufanie przez nawiązanie 
lepszych stosunków z Niemcami. Dla pokoju 
w Azji, koniecznem jest i porozumienie się 
z Rosją. Anglja — mówił — nie wątpi, że ce
lem Rosji jest tam utrzymanie pokoju.

Madryt 3. grudnia. Dziś odbyła się rada 
rainisterjalna, na której zajmowano się agita
cjami karlistowskiemi w kraju.

Madryt 3 grudnia. Z powodu wzmagającej 
się ooraz bardziej agitacji karlistów, rząd 
wzmocnił załogi w Vittosia, Pampelona i Mae- 
strazgne, oraz zorganizował podjazdy. Obiega 
pogłoska, że papież radził, by Don Jaime, syn 
pretendenta Don Garlosa, poślubił księżniczkę 
Asturyi, oraz by utworzono radę rejencyjną 
pod przewodnictwem królowej-rejentki, w któ
rej to radzie mieliby zasiadać reprezentanci in
teresów zarówno domu panującego jak i Don 
Garlosa.

Budape8Zt 3 grudnia. Cesarz nadał barono
wej H.rschowej za jej działalność na polu dobro
czynności order Elżbiety I. klasy.

Wiedeń 3 grudnia. Z powodu jubileuszu ce 
sarskiego, giełda tutejsza była wczoraj zamknięta.

B&rlitf 3 gzudnia. Giełda w d o n tjjra  wie
czorne : kursa końcowe. (W  nawiasie podace cyfr} 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak '.iW3re 
Wiener ParitHt), Kredyty 2 2 6 2 5  ( — • — 
Ssiacósti? 152-SO ( — ’ — >• Lombardy 29 90

Discontn 195-40. Tendencja mocna. 
Frankfurt 3 grudnia. Giełda

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 3 grudnia 1898 r.

!. Akojs za sztukę: Kolej gai. Karola Ludwika po 
200 zt w. k. 209'— do 212 —. Kolei Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 290 — do 295 —. Banku hipot. 
pc 200 zł. w. a. Q76'— do 886-—. Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 20f — do 210'—. Garbami w Rze
szowie po 200 zł. w. a. 205'— do 212 —. Fabryki wa
gonów w Sanoku przedtem LipińSKego po 500 koron — 
205 zł. w. a, 260'— do 265 —. Banku gałic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 208'50 do 211'—.

II. Listy zastawne za 100 z t . : Banku hipot. gal h0/, 
w. a. wylosował, z l0°/a prem. 110'— do 110'70 ban*u
hipot. gal. 4 1/,°/0 »■ lo;i  w 50 lat 100- — do 100-70.
Banku hipot. gal. 4“/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96-60 do 97'2u. Banku krajowego 4 ,/,°/0 w. a, 
los, w 51 lat. 100'80 do 101-50. Banku kra^c-zego 4"/ 
w. a. los. w 57 lat. 98*— do 98*70. Tow. kred. gałic. 
ziemsk. 4°/0 (1. emisja) w i 30 dr. -n-— . Tow. kredyt, 
gai. ziem. 4°/0 los. w 41 l/K lat. 97 30 do 98-—. Towaiz.
kredyt, galic. ziem. 4~k los. w 56 lat. 94-90 do 95 60.

III. Obllgi za 100 zł. • Galic. funduszu propinacjjnego 
Bnkow. funduszu propina yj-

-  — . Kom. Banku krajowego 
i-  — . Komunatoe Banku 

_ . . . . . .  lii- w ł  10050 do 1OJ-20.
Kolej.-iokaine Banku kraj. 4c/„ uo 200 kor. 97-50 dc 98 20. 
Pożyczki krai. 6C,0 w. a. z roku 1873 104 — Jo 
Pożyczki kra;. ?/„ po 200 koron z roku 1393 96 70 Jo 
97-40. Pożyczki miasta Lwowa 4°/. po ( S i  koron 94-50 
dr 95 20.

IV Losy. Miasta Krakowa od 27-50 do 28-50. Miast? 
Stanisławowa od 51 '— dc-. -- - - -

V. Monet) Dukat ces. V65 do 5-75. Napoleon'dor 
od 9"52 do 96 2  Półimpenai 9-50 do 960 . Runel 
ros. srebrny 1 — dc 1.-26- —. Rubel ro«. papi-rcwy
1-27-30 do 1-28-30, 100 marek niem. ba-80 Jo 5520.

c
£

4•/„ w. a. 97-50 do 98-20. 
nego 5°/0 w. a. 102*5(r di

yt. a. li. eic. 102-30 
zr>'owe/o 4 1/,°/0 w. a.

Nadesłane,
(Rubryka ta ile pochod i od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

M am  zaszczyt zawiadomić, że po 25-letniej praktyce 
w atelierze dentystycznem bl, p. J. Weissa i dr. A. Weissa, 
otworzyłem wła ne a t e l i e r  p r z y  ul .  K o p e r n i k a  
1. 8 . 1. piętro. Z głębokim szacunkiem

E m il Pordes.

Zmiana mieszkania
Dr. Teofil 8t‘ichiem z

specjalista chorob: płac, gardła, nosa 1 uszów
2031 mieszka obecnie nlica Sobieskiego 4. 1—1

, Hsrpener — " — . Disconic

Wladot,
Alpiny
Akcje kredytowe 
Kredyty węg. 
Anglobank: 
Unjony .
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Sta&tsbany
(‘rerniowieckic

Telegram giełdowy.
dnia 3 grudnia godz. 2 miu. —.

196-— Galic. oblig. prop. 97-50
Wied. losy —•—
Akcje tytoń. 126-—

Poż. krajowej

361-75 
3 9 1 -  
155 50 
296-—

401 4 to

68 25 
68 50 

361-50 
293 —

z roku 1893 
Elbethale 
Londerbanki 
Rent-i złota węg. 
Bankver_'ny 
Wspólna renta p. —•—
Ruble 128 —

97 10 
259 76 
2bl-60 
120-— 
267-—

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY

towvm.
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ladysłfl ra de Jnnosza-Dąbrowska,
T  ~  uczennica pp. Psschalls-Souvestre w Dreźnie *

i Kensni watorjum nedjoiańsklego, artystka scen zagra- m
nici.nych otworzyła kurs nauki śpiewu, ulica Wałowa 29, —
I piętro. ■

przeniósł
Kantor wymiany orar oddział depozytowy,

których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego, do froutowych lokaluości w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki.
Nadto naprowadzono na wzór instytncyj zagrani

cznych tak zwane
Depozyty schowkowe (Safe Deposlts).

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaijusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie,. ( 
lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak naj
dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się Ju tego rodzaj i depozy
tów otrzymać można bezpłatnie w Oddziele depozy-

| Medal zloty | M agazyn Futer I Medal srebr. |

BRACI WRGNSItlCH
w . Lwsw le. ul. T e a t r a l n a  1. • ,  (naprzeciw kośfo ła  katedra la eg.) 

polecają
po cenach najprzystępniejszych s*.voj obficie zaopatrzony m a
gazyn futer, tak gotowych, jako też skóry pojedyńcze, oraz 

i materjo na pokrycia futer w wielkim wyborze. 
Cenniki na żądan ie firankę.
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Od daw>en dawna ze swej dobroci i zapach o znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
uoleca bandel

W. ADAMOWICZA
W RRODAC.H na ,iogra uczu roayjskiem.

funt „Fsm llljns)*' bardzo s s b r s j ............................. 1 40
funt „Uulanga On ■nnk.u" w nryg. opak. n«]l*n. Z.50 
funt „Imperial1 sotartkloj w oryginał, apnkawnn. 3.5i 
funt OkruaMw z najlapizyab bnrbat kwiatów U l

Znakemlta kawa „CEYLON” 5 kilo frann# do każdej ataejl pooztewoj 8.

6i

OiBi-igę moją znaną jako najlepszą i n_j- 
deLkatniejszą podwójną mu8ztardę w ja
kości łagodnej i sdnii iizej. Baryłka po
cztowa 2*/4 kliO na proDę 1.601 5 kilo 
2.40; 12 kilo 5 z ir .: 20 kilo 9.75 z łr .; 
hartownie najtaniej, F r  ncuska delikate
sowa musztarda astriponowa, bardzo pi- 
kanina 2*/4 kilo 1.60; 5 kilo 2.40 — 
rozsyła N. F. Mlohol, warzeln.a musztardy 

w KreBS (Niższa Austrja).

t y l k o
W RE8TAURACJI

NiFTUŁY TOEPFEBA
•boa Trypunaiipp I. 12, dniu wruny, 

mntnu dortud ondzlonnlo fl oopzlnlo S. rano
rnJ4  pnlndnule -*nn

. :  o t  o n i k :
Plstzoś w lopnowa i «MIM
Sloktno płuokn 
FlauklROtta ololsos z skrzsnsm 
KlałkMks z ohrznnem . 
Eawltr .
nb nd w sbentmonole ,

18 ot.
\l "on ”
'  "• n ■ ,. 

40 „
Wtzslklo nspitkl w nn)lepizyok gatuakaob

Kosnanh nn)umlnrkowniUzyok; Ola pownośnl, 
panOeOzą i mojol rontauraojl, Oajg adblorsam 
znsazkl. Rajlaptzo WINA po oansob nsJtaAnzyak, 

pooząnrszy o- m pt. litr.
Z » om peważsnlam

________ Waftoła Toepfer.

P asaż  H ausinaIia 
LWOWSKIE foto - plastikon

(46 razy premiowane).
W tym tygodniu jest do wid;er.ij :

Malownicza podróż po Styrjl.
^ ^ 9  10  centów.

Do P. T. Właścicieli koni.
Jeżeli Wielmożny Pan zamierza dobra 

i tanie dery na konie kupić — zechce 
Wielmożny P.m udać się d° składu dy
wanów ,AU LOUVRE‘ we Lwowie, ul. 
Sykstuska 1. 6. Tamże znajdzie Pan
ogromny wybór der po zadziwiająco 
niskich cenach. Na prowincję wysełamy 
nasze bogato illustrowane cenniki gratis 
i franco. 1849 1—7

H A N D E L

PLMBJ I BIEŁMf

JANA RIEDLA
WK LWOWIE

W  oźi lica,
‘rzeź -.y d i  pojazdów ciężarowych, umie- 

ze się z k dmi < bjhodz ć, znający dobrze
dzie umieszczenie n

Alojzego Hubnera
Lwów, ulica Głęboka 1. 3

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 
Keszulo z przodaiu pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘75 i 3 . 
Koszulo kolorowe, krotonowe i osfor- 

towe po zł. 2-50 i 2-75.
Koszule noone po zł. 1-55 i 1 -90- 

ozdobione na wzór nkrairtskich no 
zł. 2-30) 2-50 i 2-75. v

Koszule dla Ghłopakow 
i 1-60.

Pćłkossulkl z k o łn ie rz y k i  
bss kołnierzy 86 i-i.

po ?. 1-10 

•¥l “t ,

K A L E 8 0 N Y
po ct. 90, zt. 1-05, l- i§ , 1-45,1-65,1-80. 
noieseny dla ohlopaków po 85, 95 ct.

i zł. MO.
Kołnierze tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Chustki płóclaime, tuztn ii. 2 -50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla bań, panów i dzieci.

k r a w a t y
w największym wyborze. 

G?vn«salne prof. dra Jigera  wyroby 
po oenaoh fsbryoznyoh z najeztaebe- 
tniriszej wolny, zalecane dla osób wątłe
go zdiowiz, łatwo się przeziębi,ących.

Uoszrłe j i
Kaftaniki
Kalenony < najtki > — g.
Skarpotkl I peóozochy j a
0«rzewaeze sa  żołądsk 
Kamasze J ^  ■

*lze'kl męskie włóczkowe z ręka 
wami p0 zł 5, 6 i 7.
^■unówcenia z prowincji wykonują

*ię najstaranniej.
Hn żądaais ezezegó owa oeoelk!

k i e z k a m

Pamiętniki Kilińskiego
nadzwyczaj zajmujące opowiadanie 
współczesnych wypadków, własno
ręcznie spisane przez Jana Ki- 

iińs-kiego.
Cona 1 z łr . 20 oent.

Do nabycia we wszystkich księ 
2014 garmaih 1—7

j .  FLO BFAZ
c. i k . n a d w o r n a  f a b r y k a  w a g

Wiedeń, l/t F r mz Josefs-Olual 3.
odsprzedawców w i e l k i  rabat.

Katalogi gratis I franco.
Dla

S t r z e d z  s i ę  i m i t a c j i !
Prawdziwe tutki egipskie marka 
.NIL« z  najlepszego papieru , Vergć 
pombustible“ nie gasną i ule c a e r -
* i © |ą  w paleniu, nic zawierają żadnych 

szkodliwych składników.

1000 sztuk w pudełku zł. 1 70.
Zlecenia na 3000 sztuk wysełają 

opla tnie za zaliczką.

Nowa Ustawa Łowiecka
w raz  z rozporządze
niem w ykon aw ezem

Wydanie drugie.
S i e n a  8 0  c e n t ó w .

Nakład G. Gebethnera i Spółki 
w Krakowie.

bracia elster
L w ó w ,  u l. A k a d e m i c k a  1. lO. 

Kapcom rabat.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 z łr . wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNEJ,
Lwów ul. Ghorążczyzny 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny knrs dla wiecej uczen
nic równocześnie w nauce udział biorą
cych w zt tonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki; 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej d,,iładności.

Zam wienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. . iq 21 1—?

Urządz sz pan swoim dzie.iom przez 
zakup no naszej istotnie nieprześci- 

gnionej

Kolekcji gwiazdkowej
którą d li nadprodukcji w ' naszych 
fabrykach oddać mus<my za bezten

tylko zł. 146
Na za przepyszna kolekcja gwiazdko
wa składI się z następujących ibso- 
lutnie pomysłowo, solidnie i gusto

wnie wykonanych zabawek:
1 przepyszna , Austria11 skrzynka bu

dowlani, złożona z 30 kamieni,
1 książka z wzorami do tejże,
1 kuchnia blaszanna ścienna,
1 garnitur naczyń do gotowania,
1 ubrana lalka,
1 pndełko żołnierzy cynowych,
1 trąbka blaszana z munsztuk. porcel., 
1 poucza ąc-i książka z obrazkami,
1 loteryjka na 6 osób,
1 bączek,
1 jux-fotograf,
1 samolatający chrząszcz,
1 zegarek remontuar do nastawiania, 
1 łańcuszek do zegarka,
1 kogucik piejący,
1 pajac, 2073 1 - 3
1 przepyszny pierściones.

Zwracamy uwagę kupujących w ich 
interesie, aby szybko zamawiali, co- 

•dzień bowiem setki zamówień napły
wają, a druga taka i posobność, aby 
tylko a» 1 *ł. 46 ct. więcej dzie
ci tak świetnie obdzielić, nigdy się 
nie trafi. — Rozsyłka (w skrzynkach 
drewnianych) za nadesłaniem pienię
dzy lub pobraniem, przez

Antoniego Steinera,
komisowy skład towrrów zjednoczo

nych fabryk zabawek 
W W i e d m i n ,  II., Taborstra.se 27.

<XXXXXXXXXXXXX)OOOOOOCXXXA
W Nowo otworzony Jjj j
Q  ^  Magazyn Towarów Galanteryjnych |  q

pod firmą

S T A N I S Ł A W  T K A C Z
w e Lwowie, ul. Hetm ańska 1. 10

poleca f  ja t  najw iotszy! wyborze:
Wyroby z bronzu, skóry, drzewa, przybory

f=

W

do podróży, polowania, perfuraerja, parasole, 
laski i wszystkie inne nowości w zakres 
tego handlu wchodzące po najniższych 

cenach.

N
7?

Zamówienia z prowincji uskuteczniam jak 
najlepiej odwrotną pocztą.
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Gelem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów , 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko nnstępnjąoe firmy:

Nafhiła Toepfor, ul. Trybunalska 12.
N. Arne t Rynek.
W. Arnold, Batorego 18.
hathana Baumana synowie, ul. Ruska.
Władysław Bukalokl. u!. Szeptyckiego.
Józef Ehrlloh, kawiarnia Teatralna.
Józef Flleg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Józef Fr&akel, ul. Sapiehy 1. 41.
Adolf GrOnfeld, uL Janowska 7.
Ozlas Garfimk.il ,pod Polakiem ' ulica 

Wałowa.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska 
Antoni Horold, ul. Sykstuska 14 
Józef Jankowski, ul. Halicka.
Adolf Kraus, ul. Skarbkowska 9.
August Kostklewicz, ul. Wałowa 13.
W ładysław Kozłnwskl, ul. Gródecka 
S. Lemel, Gróderka 54.
Jan Ludwig, uL Krakowska 1. 7.
Jakób Lewerheok- ni. Trybunalska 4.
Mlohał Landes, ul. Skarbkowska 4.
Wojcleoh Łepaczydskl, Gródecka 79 Leonard Zyczyńokl, ul. Zyblikiewicz?.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. (izjasia Wixia i Syna, ulica Bogusławskiego I. L2
Telefon Nr. 6.

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lw ow -| 

skich nazwiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają,! 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze-i 
dąży, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej prze-| 
ciwko sprzedaży obcego piwa pod m aritą okocimskiego.

JAN B0ET7, browar w Okocimie.

J. Nowoionłuk, ul. Kopernika 1. 4.
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13.
M. Pomeranz, Rynek 7.
Max Rothha-p, ul. Gródecka.
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Rothberg, ui. Kazimierzowska. 
Pinie PiSinbach, plac Goinchowskich. 
Oslas Schwarzer, ul. Gródecka.
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja.
Scbullm Stoff. u ca Soiiiaskiego.
S. Schall, ul. Krasickich 1. 20.
L Soniinimch jln, róg Gródeckiej i Solami. 
Jan Stelmachów, Chorąźczyzna 6.
Wilhelm Tannenbaum, u l  Karola Ludwika 

1. 31
S. B. Tanzer, plac Ciiorążczyzny.
Teofil Telchman, ul. Dominiitaóski .
Jan Ważny, ni. Cj fdmieckiego.
K. Woliscb, ul. Gródecka.
H. Ziem it, ul. Kazimierzowska.
S. Zuckerman, ul. Leona Sapiehy.
Jakób Zuckermann, Zimorowic. 18. 
Leonard Zy

Powietrze taeow igłaetych w pokoju Prócz milesro leśiiego zapachu, posiada nieoszacowane T  A IV  T H T V  A T I A D C T T r T f Z
otrzymuje się p r z e z  rozpylanie własności hygieniczne. f l iA - łN  . Ł l l i l  A  1 I #  y f  I \_ima

f  m n u  SOSNflWKBfl ° CẐ zaiodświcża powietrze mieszkań wwysokim stopniu. LWÓW: sklepy wMne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. lt. KRAKÓW: Sukien 
jłl& L  a l H I l A  O U O n U D  DWU Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct, do 3 złr. 1. 30. CZKRNIOWCE: Ryoek l. 3. PRZEMYŚL: Frand«k?ńska : r .
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2  2  * 2  i  i  5  2 2  2 2 2 , 2 2

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I

E .  M A C H A Y S K IE G O

*  2 , 2 , 2  2  2  2  2  2 2  2 2  2 l 2  2  2  2  2  2O O O O
Wyroby z brązu, porcelany, 

drzewa, pluszu i skóry.
Wachlarze francuzkie gazowe, 1 oron- 

kowe i z piór.

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6
Rękawiczki damskie i męzkie, kapelusze, 

krawaty, bieliznę, męzką, pończochy, 
skarpetki, laski, parasole, kalosze, 
szczotki, grzebienie etc. etc.

z z 1 1  .......- ■ -

Szale jedwabne (Escharp) gazowe, koronkowe 
i sznelkowe.

Pledy, koce i chustki angielskie.
Perfumerię angielską i francuzką, oraz praw

dziwą wodę kolońską.

aou o o o o o o o o o o o o t
Zastępstwu 1. 1 .  w  m i e j  fa lrrti

wyrobów galanteryjnych
J. Weidmana z Wiednia.

flEBCHE DGłJSZENIA.
O onittltnia rozmaite.

po 1 1/» canta od wyrazu.
■  P M a r g g j Ą  Tg g g P T j i

j j r  ąd pa -»wy Tarta* >azukj]e za- 
raz sksj torki, rat aia tam ie.

H l H i O F  t - ó i l

r ana uzd< iniona w krawiecczyznie i 
kroją poaznkaje miejsca w domach 

n  J ■ Zgłoszenia pod aJr* e
Zielona 26 oficyny. 633

S P R Z E D  A Z .

Okrzypoa stare o bardzo pięknych tonach 
9  do sprzedania. Ant. korektór tonów 
Mickiewicza 22.

Udzielam nauki francuskiego — konwar- 
U sa 'j ■ Łyczaków 15, II. 1Y T.

b S S h a i t o p

Im nrP ^O 11 ®'ór0 informacyjne i anon- 
ulllllll Guufl sów Lwów, ul. Mickiewicza 
22 — uskutecznia wszelkie ogłoszenia po 
najtańszy oh oonaoh. Dla knpieckich ogło
szeń największe ustępstwo.

KORESPONDENCJA PRYWATNA
(4 e t  od wyrazu).

ecb8b 7a2dce, ntm2e 4tgd72g1a 81nk 
2ra5en gwm9mid71 ietdcwa ttm nga e3d
n adtfOe

Wysprzedaź
po własnych cenach

futer wszelkiego rodzaju
raz gotowych, jakotei w szorach 

w h a n d l u

B. Szarkieiucza
wa Lwowie, ulica Krzywa liczba 9

I. p i ę t r o .

Z powodu zwinięcia handlu.

Nowość I
M n e lh l  k t r s n n e ,  bez okucia, 
)«kkie i trwale, patent całego świata, 

wyłączny skład dla Lwowa

EllKSN I SZYOŁOWSKI
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8  

(róg Hetmański, j).
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Do nabycia w księgarniach i lepszych 
handlach papieru.

£ * * * '  * Octrmcj a;rta- * * * * * * * * &

£^06 w ic a .
Lioimenr. Bapsici comp.

s apteki B kh tsra  w Pradze, 
uznane jako zaaks.. tte uimlerzająoa 
aacisrar.s ; po aenie 40 kr., 7C kr. 
i 1 1 io u k y s a  we wstyntLoft 
aptekaoh. Tego
w v iio e lu  1+ i l s M w .  ’ !) rodka

,1 moweiro
n a le ż y  nw sze  żądać tylko w butel
kach oryginalnych s  naszą ochronną 
marką „Kotwloą*1 « apteki Rlohtera 
i z przezornością uznawać 
ty lk o  butelki s marką 
jako wyrób oryginalny.
Aptoka Richtera pod złotym 

lwem w Pradze.

W

m

W Hrehorowle p. Żurów
jest do sprzedania

„TREBEYICS”
3 letni gniady ogier, pełnej krwi po 
Prim as II. od Fosca, zwycięsca w 3 

nagrodach rządowych.
Tamże para pięknych gniadych 5cio 

letnich koni powozowych. 
Bliższych szczegółów udziela Zarzad 

dóbr.’ 2072 t - 2

HERBATE
i

zbioru majowego
znakomitą przed zakupne.n 

w ypró bowaną  

poleca jedynie handel korzenny

LEONARDA
SOLECKIEGO

we Lwowie, ul, Batorego i. 2.
Cena za pół kilo 

. zł. 1.60

. . 2 . -
Congo
Sonchong. . . .
Melange de London aromaty

ezna dobrze naciągająca . „ 3.
Kayzow czarna ,  4 .—
sansinska . . . . .  4.— 
Wysiewek herbacianych . , 1.30
Wysiewek z najlepszych hernat , 1.60 
Okruchów z herbat . . , 9 .—

Zamówienia » prowincji wysyła  
się odwrotną poestą , nie liciąc 
opakowania 1882 1 — 6

Resztki
materyj

pluszów, dywanów
po cenach niżej własnego iosztn.

Jednocześnie poleca:
Meszty tureckie po zt. 1-50.
Szaliki Jedwabne po zł 1-20 i 1 ‘75. 
Lambreklay do okl o po zł. l . — i 160. 
Dywaay gospodarskie pod stoły jadalne 

pu zt. 3, 4, 5.
Dywany przed łiźk n  od 85 ct. za sztukę- 
Dywany nad łóżka od zł 5 za sztukę.

Prócz tych:
H afty  tureck ie , Podu szk i, 
H akaty , E k ram y , Paraw an y , 
Gobeliny, K ozy  indyjskie, F u 
terka z angory. Serwetki 1 

Laufery z ap lik ac ją  itp.

MAGAZYN

A. KRZYSZTOFOWICZŁ
L w ó w , plac Halicki I. 2.

Wystawa ogólna
wschodnlcn I Innych obcych I kra
jowych dywanów, portjor, firanek, 

chodników i dsr na konio
otwarta przez eały dzień, w nocy zaś 
przy elektrycznem oświetleniu. Wstęp 
wolny Zdumiewająco tanie cen y  są na 
wszystkich towarach dokładnie uwido
cznione. Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Uprasza się każdego, kto cos zakupić 
pragnie, by wprzóa obejrzał tę wystawę. 
*a i rtwlnoją oenalkl darme I epłatnie. 
Listy adresować należy: Skład dywanów 
,AU LOUVRE‘ Lwów, ul. Sykstus a 1. 6 

(Fas lz Hausmanna).

Dywany perskie i portjery
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupnje 
i wypożycza, jakoteż przyjmuje na prze

chowanie.
Skład dywanów: Lwów, ul. 8ykutuuka 6.

Ulgi w spłatach wedle umowy.
Na żądanie wysyłamy nasze bogato illn- 

strowane cenniki darmo i opłatnie.

100 do 300 zł. miesięcznie
zarobić mogą osoby każdego stanu 
we wazyatkloh miejscowościach pe
wnie i uczciwie bez kapitału i ry
zyka, przez sprzedaż ustawą dozwo
lonych papierów państwowych i 
losów. — Zgłoszenia do Ludwika 
Deaterrelchera VIII. Deutschegasse 

B Budapeszt.

N o w o ś c i
w futrzanych towarach, kapeluszach, blu
zach, rękawiczkach, welonach, koronkach 

i wstążkach
m  pa zadzlwlająoa nlakloh oenach.

MAISON DE NOUVEAUTES
Madame Berta Fiedler

plac Kapitulny 1. S.

b  m 
2 .

I I••i •  2* 9 C

Mn dla GostflW!
Do sturo wania podłóg, jakoteż i 
do zupełnego oczyszczenia na
czyń. sprzętów wszelkiego rodza

ju i t. )>. — poleca: 
Wiórka stalowe,
Ług kamienny,
Mytkl drzewne,
Mytki kokosowe, oraz 
,Brlquets‘ , węgle do ielazek 

do prasowania

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.35

T y l k o  z łr .  8
Najstosowniejszy podarunek na

Święta Bożego Narodzenia
lnh jako pamiątka po zmarłych

Portrety naturalne] wielkości
z każdej na lesłanej folografji. Termin 
wykonania 10 dni. Podobieństwo za
pewnione. — Fotografję zwracam nie 

uszkodzoną.
Prerajowany zakład sztuk pięknych

Siegfried Bodascher
Wlen II., P rateratra8se 61.

SZCZOTKI
do froterowania prdlóg 
, zamiatania na drążek i ręczne 
, czyszczżnia 9ukieu 
„ czyszczenia obuwia 
,  włosów, zębów i paznoge-i 
ora/, wszelkiego inn:go rodzaju 

szczotki i przybory 
poleca

zawsza w największym wyborze 
i po niskich cenach

Alojzy Hubner
Lwów.

r Do racjonalnego pielęgnowania nst izęDOw: 
  Specyficzne ---

Auatr.-węg. pat. Medale odzn. z wyst. powsz. Londyn 1862, Paryż 1878. 
Rp P U rohora przyboczn. dentysty śp, Ces. Maksymiljuna I. itd. 
U l. U. In. I uUCl d, 6łów skład rozsył.: w Wadnlu I., Bauernmarkt3 

n  _ _  . i r , _  Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i parf merjach. Dra Fa-
I R I T A S  ’a 1 I r l ł  I I D f l  I I S  I b eraP u rita sszczo t.d o zęb w 3 g a t.T am że jes tteżd o n ab y c ia :o . I k.U lll I n \ J  .U I LŻ1-V U O  l Hprz Ellca|yptu8 „„„„j, d, Mi Dr. c. M. Fabera.

KLYTHIA DLA UTRZYMANIA  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE
WYDELIKATNIENIE

CERY PUDER
N i jb i rd z ie j  elegancki puder toaletowy, balowyl salonowy

biały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez

PR. J. J. POHLA, G. K . P R O F E S O R A  W E  W IE D N IU .

Cena puszki zł. HO.
Rozsyłka za pobraniem lub 

poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy.

Pisma a uznaniem z najlep izych sfer dołączone są do każdą puszki od

Gottlieba Taussig,
C. k Nadwornega dostawoy I fabrykanta dellkatnyob mydeł taaletowyoh.

SKŁAD GŁÓWNY PERIUMEkYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie u Z. Rurkera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hflbnen. Kan- 

ezyńakiego i Oberskiego, H. Grtlnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 
w Przem yiln: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wieln aptekach, perfumeijach i droguerjach.

Jozef Komorowski
cesarmiatrz

w s  L w o w ie , A kad em icka 1. 5,
poleca 2022 1—5

ZEGARY w NAJNOWSZYCH WYROBACH
Pendułowe do sal adalnych, Konsolkowe i 
kominowe, Bronzowe z kandelahran i i tnar- 
inurami, Kieszonkowe ty 1 o w nadeps/.ych 

wyroba* h ze jfeta, ?r*br(-. stali i niklu.

Bramoletii z zegartami i łaUcuszfci.
S p r z e d a ż  i n a p r a w a  z  g w a r a n c j ą .

S ir o i i m B S ^

Ani 
rii.e zrobi 
i piękniej

w Paryżu 
n ik t lepiej 

jak u

Wincentego Kozłowskiego
przy uiloy Batorego llozba 30 vla-4-vla o. k. gimnazjum'Franciszka Józefa

we Lwowie.
Który ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że 

powróciwszy z zagranicy i po odbyciu kursu techniczno fachowego otwo
rzył na nowo z dniem 1 października r  b. skład i pracowP*ę obnwia 
wszelkiego rodzaju, — wykonuje z najlepszych skór krajowych i zagrani
cznych, podług najuowszjch francuskich i angielskich fasonów, trwało 
i elegaDcko po najumiarkowańszych cenach.

Z prowincji wystarczy jeden trzewik zużyty na miarę.
Dziękując za poprzednie zaufanie, polecam się i uadal łaskawym 

względom Szanownej P. T. i ubliczności. 2069 1 — 3

Christofle & Cie
c .  k. nadw orni doatuwey

w Wiedniu I. Opernring 5.
Pid gwarancją grubo posrebrzane nakryola stołowe 
I sprzęty stełowe. kasety wyprawne, serwisy s ts łs -  

we, herbaolane I kawswe, podstawki
w wykonaniu pojedycczem aż do najbogatszego.

Artykuły specjalne dla hoteli, restauracyj I kawiarń, tudzież dla 
pensjonatów, mensźy I t  d.

Din In m atni nlAuinu Nakład srebra jest stemplowany na każdej 
DldlY llluldl (JlUWIiy. sztuce, tak jak pełne nazwisko

|  CHRIŚTOFLE j ul oozna marka fabryczna.

Jedyne zastępstwo czystego srebra.
12 łyżek stołowych. . 

J12 grabków , . . .
12 n o ż y ......................
12 widelców deserów. 
12 noży deserowych .

16.50
16.60
17.-
1 5 .-
1 5 .-
8.50

12 łyżeczek do Mokki . . 6.50
1 chochla do zupy . . 5.50
1 chochla do mleka . . 3.25
1 łyżka do jarzyn . . 4.—

12 podstawek do noży . . 8.50 
1 widelec do sałat . . 1.50S r & J S  12 b e c z e k  do kawy

We Lwnwle nahywać można po cenach fabrycznych u Juliana Strzeleckiego.

B E N E D I C T I N E
KAJLEPSZT ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW.

Uważać sawsze należy 
ażeby u spodu każdej flaszki /7 j/ s  .
znajdowała się czterokątna Ł e p rc fru )
etykieta z podpisem gene-. 
ralnego dyrektora jak obok - 3 >

Ostrzega się przed domokrąztwem. 
Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.: 

Brandlera,
dom komiaor-y ul. Jagiellońska ]. 16.

Musiałowicza i Janika,
ulica 3go Ma,,a 1 2 .  312 1—?

Alberta Szkowrona.
Hausera I Bieniecklego,

cukiernia, ul. Karola Ludwika 1. 11.

HANS HOTTENROTH, generalny agent w HAMBURGU.

p o w i a d a  a a i a  i j i i i t k e r ?  r i l u a k e r  O a ts  w y ra b ia  

s ię  p rz e z  c a łk o w ite  w y łu s z e z s n ie  n a jle p sz e g o  at l t t -i -yhań-

skiego białego owsa. 
cinl i białkowego i jest' 
swych przymiotów jedn, 
s z y c h  środków spoż^ 
szvbko się gotuje 
brze klejiko 
naśladowan 
dlatego odpa< 
smażka) i jesC 
przeto tani; znai 
ilość i jako d odatek do 
snego b ez przyprawy, 
nabiera bardzo da 
ciasta w używan.uj 
wszystkie potrę wyj 
smakujązaakom^ 
lecają najgoręcej1 
który dla cierpiącywch 
dia dzieci, okazuje się pral 
Qutiker Oats jest do naby1 
paczkach (z moją to uwi,
32 ct. we wszystkich h a 
ł a k o c i  i dr ogue i  
się przepisy gotowania wszelkich potraw

■odukt ten zawiera Ki %  
z powodu wszystki' li 

ym z n a j w y b o r n i c j -  
wczych- Q u k k e r  O a t s  

abiera bardzo do- 
l^tej formy (przy 

j zupie, sosach, 
b'H wszelka za-

, ,  liardzo wydatny,
v k U;&=',',;.^omity w małej 

IrosoJu mię- 
Qukker Oats

legumin; 
z Qi’fiker O a ts  

Ś^cłe. Lekarze po- 
fan itQ ukker Oats, 

'łą^i k inerw y,tudziei 
em dobrodziejstwem, 
‘ko w oryginalnych 

rycinę) po 0, 18, 
k o l o n i a l n y c h ,  

W  każdej paczce znajdują
Jed so łoQ u A K er O &ts

L i n i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
Kurs i arowoiw raz do dwa razy w tygsdnlu 

z R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o r k u  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kslswratrlng 9.

Biuro międ ypokładu: w Wit alu, IV. Weyrlngergassa 7 A.
od 1. Kwlotnla do 31. Paidl. nk. 290—400-1 I ad 1 Slarnnla da t D*J! ^  .
Od 1. LUtoptdt do 31. nitro. uk. 230-32J | ad u .  Patdilernlkt di 3l “ SS R ‘ «S

•) Sto.ownlo do położon a i wlalkoio! kajut,, o t«  . Zybko«o) I elajliBojl ?Irow««.

Także i na raty bez podwyższenia cen
dywany, portjery, chodnili, kołdry watowane, kapy na otoły i łóżka, der, ua kouie 
jakoteż wszelkie artykuły, potrzebne do urządzenia domowego, w składzia d waoów 
.Teppichhaus Au Louvre‘ Lwów, ul. Sykstuska 1. 6 (Pasaż Hauamanna) Na uro- 

wim ję wysyła się cenniki gratis i franko.

EDMUND
BRODKOWSKI

LWÓW 
ul. Batorego I. 22,

Poleca aparata i wszelkie 
przybory do fotogralji za- 
wodswej, naukswej i k«a- 
tarakle] niżej cen konkuren

cyjnych.
Cenniki gratis i franco.

L! tznb nznanla są w moim 
handlu do przejrzenia.

Ba najwyższy rozkaz Jago f l g p  c. i l  apostolskiej moSci

XXXII. C. K. LOTERJA PAŃSTWOWA
na cele dobroczynne cywilne tej połowy Monarchji.

Ta loterja  pieniężna — jedyna prawnie w Austrji dozwolona — 
1*0*4 wygranych w  gotówce w ogólnej liczbie 401.800 koron.

G ł ó w n a  w y g r a n a  w y n o s i

2 0 0 .0 0 0  koron.
Za wypłatę wygranych ręczy c. k. Zarząd loteryjny.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 15. Grudnia 1898. 
Jeden las kosztuje 4 korony. " ^ 8

Losy nabywać można w oddziale dla loteryj państwowych w Wiedniu I., 
w kolektura li loteryjaych, trafikach tytoniu, w urzędach podatkowych, telegraficznych 
i kolejowych, w kantorach wymiany i t. d.; piany gry dla kupujących losy, uezptatnie. 

Luay nadsyła się walne od portorjum.

Z c. k. Dyrekcji dochodów loteryjnych 
416 i - i  Oddział dla loteryj państwowych.

[Kupujmy co kraj wytwarza!

9 W  NA SEZON OBECNY
Sukna ze Żywcu. Sl.wuty, Lsszniowa,
B u rk i podróżna i K urtk i,
K o c e  na łóżka,
B ery  na wózki i konie,
K ilim y  1 patara fk i,
M undurl 1 iik o ln e ,
Barchany białe i kolorowe,
P łó tn a  1 bielizna ito łowa,
H akaty  z Buczacza,
Serdak i damskie, męskie, dziooiuae,
H a w e l o k l  s o k o l s k i e .
K raw aty, Rękaw ice,
Heble bambusowe,
Kosze 1 K u fry  podióżce,

oraz wszelkie inne wyroby przemys łu  kra jowego
poleca

BAZA.R KRAJOWY
Kraj. Związku Przemysłowego

w? Lwowie, i l .  Trzeciego Maja 1 .5
ICeny niskie — Towar.deborowyI

Wiadoma pswszeohnle, że Rlohtera

kotwiczne skrzynki budowlane
są dla dzieci najmilszą zabawką.

Są one jedyną zabawką, która uwagę dzieci trwale P«ókuwa 
i która już po kilku dniach nie bywa rzucaną do kąta.

Sł one dlate.ro mjtańszym podarkiem, a dla icb wy, ukiOJ 
wychowawczej wartości i dokładnego wykonania z»iuz€ i naJZM-
kemltazym^podarkiem. n ł j |epazem, cp dzieciom jako arodel;
zajmującej zahawki i rozrywki podarować m ^ n a  Jfpw a skrzynka 
Nr. 28, zawartość: 2581 kotwicznych kamyków 14 zeszytów
z wzorkami, 11 zeszytów z przekrojami, 10 ar^ z ,  figa, 11  plani
ków, 2 plany podstawowe i t. d„ cena: 177 Koro^ j t bM * ą tple- 
ui£ najwepanlalazym podarkiem, jaki dzieciom dać można.

R  c h te ia  ^ k o tw icz n e  sk rz y n k i b u d o  » I  id  d o s U c
m o ż n a  po cenie 40, 90 c t aż do  6 zł. *

wszystki' h  lepszych  h a n d la c h  * “ -bawkanu, 
a Da  d o w ó d  p r a w d z i./ o Jc i  ° P a trz o n e  są
fa b ry c z n ą  m arką  „ k o tw lo ą ” -

Wszystkie skrzynki baz kotwicy 
są małowartościowemi sailadswnl- 
ctw«ml. które przyjmować nie 

nąjeiy.
■owy bagtta llnstrowtny osnnik wysyła

n* żądsile k>zp«tnla i ft-saoe.

i
S  O W U Ś t l

Probierz cierpliwości i gra towa
rzyska ,U jtw icaJ.

Blliszs tzozsgóły « senniki.

F. Ad. Richter & Oie.,
Pierwszy austij»cko-węgierska ces. król uprzywil. fabryka skrzynek budowlanych. 

Kantor i skład: I. Operng. 16 Wiedeń fibryka: XIII/1 (Hietzing).
R u d o l f stadt (Turyngia). Olten, Rotterdam, Loadya, New-York, 215 Pearl-Street.

R eJgktor odpom edzialny Dr. K%zimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy : Dr. K. Ostaszewski - B arański, M. Schm itt i A. tfFski. Z D rukw m  M, Schra ,ła  i Sp. pod zarządeos Ludwika R ingla.
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„DZIENNIKA POLSKIEGO.”
„Okres burzy i porywów".

Lwów 4 grudnia.
„Wielkie, światem wstrząsające idee mają 

również swoje fazy rozwoju i jak wielcy genju- 
szej: poetyczni przechodzą czas młodocianych m a
rzeń, przebywają okres burzy i porywów, nim 
przejdą w twórcze wcielanie się w rzeczywi
stość. Schiller i Goethe dają nam obraz tego 
rozwoiu. I syonkzm podobne przechodzi fazy*. 
Tak pisze dwutygodn.z Prtysełoió, przeasta w ta
jący ruch narodowy żydowski. Dzieli on losy 
*ydów od wyjścia ich z Palestyny wedle po
wyższego szematu. Więc urodziny sjonizrau 
przypadają — zgadnijcie kiedy? — w pierw
szym wieku po Chrystusie, gdy żołnierze rzym 
scy zdobyli ostatnią piędź ziem- sw . potem 
przez cale wieki średnie aż do naszych czasów 
znajdował sią w epoce snów i marzeń i był to 
jego wiek miudociany, a od wystąpienia Herzla, 
autora Judenstaat, rozpoczął się okres burzy i 
perywów (Siwrm %md Drang) i sjonizm nie 
marzy już, lecz d r'tła . Działanie te jednak nosi 
na sobie cechy młodzieńczej zanalezywości, mie
rzenia sił na zamiary i znamionuje się przede- 
wszystkiem echctą przeskoczenie za jednym za
machem spiętrzonych „aż pod niebo* przeszkód 
i osiągnięcia upragnionego celu. Rozbiegłszy się 
do takiego salto mortale sjonizm zapomniał, że 
istnieje konieczna ewolucja dziejów, owo posu
wanie się krok za krokiem każdego czynu, 
więc Preysełośi która sama jest wytworem 
tych zapainych, rozpłomienionych żywiołów, 
karci go łagodni** i otrzeźwia nieco. Wielkie 
plany nie dadzą się wykonać samym entuzja
zmem, zdobycze żydów w Palestynie są słabe, 
położenie polityczne niekorzystne... krótko mó
wiąc: więcej rozwagi, więcej chłodu, więcej 
temperowania nieć k iełznanyh porywów i burzy

2e sjonizm tkwi istotnie bardzo silnie w 
epoce młodzieńczej Sturm  und D rang , o tern 
świadczy także mnóstwo śmiesznostek, jakie to- 
wariTSzą jego rozwojowi na naszym gruncie. 
Wymienimy pierwszą z nrzegu. jaka się nam 
nawinęła pod ręaę. W łonie stowarzyszenia 
„Irri* we Lwowie „ped protektoratem* (l) p. 
Baumgartena zaw ąou  się kiuh dramatyczny 
„Hakinor* t. j. „Harfa*. Celem klubu jest pie
lęgnowanie sztuki żydowskiej we wszystkich jej 
gałęziach, a w szczrgólności dram atu i muzyki. 
I wiecie ezem ten klub zainaugurował swoje 
istnienie ? Komedją Sardou „Nasi najserdeczniej ■ 
fi* — w targani*. To nic. Zapowiedziany jeat 
jaszcze „Właściciel koinic* także w żargonie i 
to — na cześć Machabeuszów. Kawa palestyń
ska, wino palestyńskie, rodzynki palestyńskie, 
sprzedawane we Lwowie, a będące czensś w ro
dzaju parafrazy snenego hasła „kupujcie tylko 
u swoich*, na które się żydzi gniewają, świad
czą także do pewnego stopnia o młodzieńczości 
ruchu sjońskiego. Ale to wszystko są drobiazgi 
trochę humorystyczne, jednakie nie szkodliwe. 
Natomiast znaleźliśmy w łamach PrsySMloiei 
izeez nierównie cenniejszą. Jestto w odcinku 
umieszczona nowelka pewnego p. Jarosława(I) 
T... pod obiecującym tytułem „By żyda*. Płod 
ten jest zbójecką historją z tysiąca i jednej 
nocy, przekonywującą jak na dłoni, że czasy, 
w których żyd mógł spokojnie przejść ul>cą, 
należą już od dawna do historji — obecnie bo
wiem czyhają na n iego : policjanci, przekupki, 
dzieci, studenci, nawet panowie w cylindrach — 
no, i biją, mordują, kaleczą na śmierć.

Wstęp do noweli brzmi:
„Siedziałem na ławce wsłuchany w za

chwycające arje z „Fausta*, któremi zabawiała 
publiczność orkiestra wojskowa na plantach 
krakowskich. W tej chwili jakiś jegomość w 
cylindrze przysiadł aię do mnie z impetem ta
kim, że «ż biedna ławka jękła. Kraciastą chu
stą otarł nabrzm-ały kark, oraz inne części 
składowe swej nadobnej twarzy(I), rozłożył przed 
sobą na kolanach arkuaz gazecie rskiej bibuły

i utopił b a z y l i s z k o w e  spojrzenie w miejscu, 
gdzie tłustemi czcionkami widniał napis: „Ku
pujcie tylko u chrześcjan!*

Po wstępie, z którego mimochodem dowTa- 
dujemy się, że człowiek, czytający gazety z na
pisem: „Kupujcie tylko u chrześcjan* musi
mieć niechybnie oczy bazyliszka, poświęca się 
autor dalszemu studjum jegomościa z plantów.

„Ilekroć czytał b r u d n e ,  a l i c z n e  arty
kuliki o żydach, zawsze błysło coś w oczach, 
nos przyjmował bardziej sp iczastą  formę, a z ę 
b y  w y d a w a ł y  z g r z y t  t a k  m o c n y ,  że  
w p r o s t  m r o w i e  p o  m n i e  p r z e c h o 
d z i ł o * .

Obserwację strasznego antisemity przerwała 
aw antura uliczna. Zaledwie na wylocie ulicy 
powstało zbiegowisko, ' antisemita już się zo- 
rjentował w sytuacji. „Zapewne biją żydów*, 
odezwał się „7. pewneas zadowoleniem* i po
spieszył na miejsce wypadku. Autor także. Po
kazało się — naturplnie — że dwaj gimnazja
liści strzelali do żydów na'j Kaźmierzu. Teraz 
dla p. Jarosława T . otwiera się wdzięczne pole 
do pokazania, czem się odznacza etyka chrze- 
ścjańska w podobnych wypadkaeh. Oto zakwa
lifikowała ona fakt wspomn.any jako „hecę*, 
wskutek czego autor „czul, jak mu krew ude
rzyła do głowy*, a tymczasem policjant zapro
wadził niesfornych gimnazjalistów do komisnr- 
jatu. Oczywiście „kroczyli oni jak tryumfatorzy*, 
a wkrótce znikli w bramie i — jak się autor 
kunsztownie wyraża — „ p r z e d m i o t  z a d o 
w o l e n i a  i p o d z i w u  b o h a t t r s k i c h  
c n ó t  s t a r y c h  i e c h i t ó w  s t a n ą ł  z s z y 
d e r c z y m  u ś m i e c h e m  przed kom1 larzem 
dobru publicznego.*

Teraz rozpoczyna sie dram at przed komi- 
■arjatem. Tłum  jest oburzony na żydów z po
wodu aresztowania chłopców. Posłuchajmy, jak 
nam to opewie nowelista Preystłości:

— A to beslje, te żydy — huknął właści
ciel wielkiego nosa o trędowatym charakterze 
i pysznej fiołkowej barwie, a to pluchy, i przez 
nich tych naszych biednych chopców w sadzili!

• — A jakże — zawtórowała mu sąnadka 
podejrzanego pochodzenia i wartości — żeby to 
to przynajmniej było za co, że tam postrzelili 
trochę Żydowice, te i co wielkiego ? Ich należałoby 
wszystkich powystrzelać, tych psów niewier
nych !

— Brawo Baśka! masz rację — wrzesz
czał opętany chór motłochu. — Żydów tylke 
bić, wszy.tkich, wszystkich bez wyjątku! Dalej 
na żydów!

No, i „wzburzona zgraja* poczęła bić ży
dowskich niedorostków, przy której to czynno
ści było jednocześnie zajętych kilkaset pięści! 
W tem — jak w balladzie Mickiewicza — roz
legły się słowa: „Stójcie, stójcie!* Był to „po
ważny żyd, z białą jak  śnieg brodą i Izami w 
oczach*, który błagał, aby przestano bić żydów, 
bo tego 1 ma religja, zabrania.

— Milcz ty parchu stary ! — zawył ktoś 
z całej piersi, wymierzając m u równocześnie 
potężny policzek — a co ty oczajduszo, nie
wiaro jedna będziesz urągał z naszej reJigji!

Zakłębiło się po raz drugi ; tu wpaał 
stróż bezpieczeństwa publicznego marsowym 
pyta basem :

— Co się dzieje ?
— A no żyd bestja urąga z naszej re- 

ligji, naśmiewając się z n as; przez niego ta 
bójka — zahuczało — zabrać go, bo my go tu 
ubijemy.

Posłuszny wezwaniu Kapral ujął szamota
jącego s ę starca za barki 1 zawlókł z sobą.

Koniec. Następnego dnia autor „wyczytał 
w gazecie*, że uczniów, strzelających do żydów 
na Kaźmierzu, uwolniono, a przeciw żydowi 
wdrożyła prokuratorja śledztwa o zniewagę 
religji krtolickiej, wskutek czego autor roz
darłszy szaty swoje, woła z przygniatającą 
ironją: „Tiat jn rtitia!*  i kładzie podpis.

Zapytujemy teraz redakcji Freystłośń, czy

podobnymi breauiarni nie składa się dowodu, 
że „wielka, światem wstrząsająca idea syońska* 
w Galicji ma jeszcze bardzo zielono w głowie f

Hąjdamacy.
Mały, «1« wymowny przykład, jak nasi ke- 

chani bracia Rusini gorąco pragną żyć z nami 
w zgodz>e. Jakiś p. Biłous z Kołomyi puścił 
w świat popularn i wydanie poematu Tarasa 
Szewczensi pt. „Hajdamaki*, przeznaczone spe
cjalnie dla ,poduiesken>a ducha* wśród ruskie
go ludu. Już sam wybór książki, która zresztą 
pozbawione jest tupemie artystycznej wartości 
i jako dzieło sztuki stoi na równi z piosnkami, 
śpiewanymi przez pastuchów na połoninach, 
mówi nam cokolwiea o tych intencjach. Poem a
cik, opisujący jak to „bohaterowie* hajdamaccy 
(największy z nich, Gonta, zamordował własne 
dzieci), którzy słusznie skończyli karjerę swoją 
na palach, „r zali* kobiety i dzieci polskie, jest 
w sam raz dla naszych galicyjskich chłopów. 
Oni niczego ta* n.e potrzebują, jak literatury 
„rizania*.

Ale owemu p. Biłousowi wydawało się to 
jeszcze za mato, co napisał Szewczenko. Więc 
puszczając w świat książeczkę, zaopatrzył ją  
okropnymi bohomazami, które m ają przedsta
wiać „ilustrację* tego areydz.ełi. Widzimy więc 
narysowane sceny mordow, rozdawanie sła
wnych święconych nożów przez popów, pożary, 
rzeź, trupy, tratowanie końmi — zatytułowane 
razem „Uczta w Łysiance*. Jednej z takich 
scen przypatruje się d z i e c k o  ruskie, potrząsa 
jące nożem, trzym anym  w drobnej rączce. A li  
right. Pięknie wychowują nasi bracia Rusini 
swoje dzieci. W śród ludów cywilizowanych wy
chowanie polega na tem, że oddziaływa si-j na 
wyobraźnię dziecięcia przykładami cnoty i bo
haterstwa, u Rusinów stawia się im za wzór 
rzeźników. Zaprawdę, jestto pedagogja zupełnie 
kryminalna.

Lecz na tem nie koniec. „Hajdamaków* po
przedzi! ów p. Biłous przedmową, z której 
chłop ruski dowie się, że ucisk ludu wiejskiego 
przez szlachtę był specjalnością Polski (przykład 
tego ucisku przedstawia zwłaszcza Humań w r. 
1768), w całej Europie zaó był raj dla chłopów. 
Dowie się dalej ten cbłcp, że Szewczenko i 
jego bliżsi przyjaciele, „wysoko postawieni indzie 
w Rosji* wyrobili u cara Aleksandra II znie
sienie pańszczyzny w r. 1861, a Polacy podnie
śli z tego powodu rewolucję, chcąc pańszczyznę 
zatrzym ać! 1! Jednam  słowem jestto  propaganda 
prawdy i miłości, odpowiadająca zupełnie zna
nej historycznej etyce bizantyńców. za co p. 
Biłous zasłużył sobie, aby mu na rynku kolo- 
myjskim wyliczono dwadzieścia pięć batów.

Tego pana bowiem serjo brać nie można, 
ani polemizować z nim. Lecz ponieważ w grę 
wchodzi tutaj interes ludu ruskiego, który tacy 
panowie prowadzą rui bezdroża, więc społeczeń
stwo polskie powinno z podwójną energją roz
toczyć nea nim opiezę i przeciwdziałać truci- 
źnie. A  jeżeli Rusini będą się na na8 gniewać 
za to,  ̂ twierdząc, że nie są dziećmi, potrzehu- 
jącemi opieki, odpowiemy jjj^ te opieki potrze
bują nietylko diieci, lecz także szaleńcy i — 
typy lombrosowskie. Kto wydaje takie dzieła, 
jak „Hajdamacy* z Lakierni przedmowami i 
ilustracjami, jest podpalaczem społecznym.

Uzsofc czy Hołosate.
Wojna o linję kolejową, mającą połączyć 

Sam bor z granicą w ęgierską, wre w całej peł
ni. Z jednej strony zwolennicy kolei Sam bor- 
W ołosate, z drugiej strony zwolennicy kolei 
S a m b o r  - T u rk a - Uzsok, broszuram i, pismami 
ulotnemi i petycjami zasypują koło po>skie i 
posłów do rady paó*twa, chcąc wykazać, iż ta, 
a nic inna linja je*t korzystniejszą dia kraju. 
Projektowana kolej 1 jedną czy druga, nie bę-

Joanna pominęła, milczeniem to p jta n  e.
— Straciłem głowę przerażenia i zaczę

łam uciekać na oślep. Nieznaiomr ścigał mnie 
ciągle i dwukrotnie wołał p0 imieniu Nie 
śmiałam odwrócić głowy. tem spostrzegłam 
oświetlone okno, był to ratunek. Rzuciłam się 
do drzwi i zaczęłam *iukać, wzywając pomocy. 
Gdybyś mi par n'e był otworzył byłabym 
um arła ze strachu; czułam, te  siły już mnie 
opuszczają.

— Jakże iestem szczęśliwy, że maglem 
wyrządzić p a n r  przysługę. Przypuszczam jednak, 
że obawa twoja bvla płonna, ten człowiek mu
siał cię znać i widząc cię gamą w nocy, chciał 
ci towarzyszyć.

— Zupewniam pana, że nigdy go nie wi
działam. Zresztą nikt w Reims nie może wie
dzieć. kto jestem i jak się nazywam.

Wobec stanowczością jej słów, Ireneusz nie 
śmiał dłużej nalegać. Nie godziło u ę  wyzyski
wać oddanej przysługi dla badania młodej 
p an n y ; mogłaby przypuszczać, ze wątpi o pra
wdzie jej opowiadania.

— W  Lażdym razie jesteś pani bezpieczną 
w m 'im  dom u; ten człowiek nie będzie śmiał...

^ Wtem pod oknami rozległ się poDury

— Joanno!
Dziewczę zerwało się strwożone i zbliżyło 

do Ireneusza.
~  To on! — wyjąkała drżącym głosem 

— błagam pana, ocal mnie!
Ireneusz pobiegł do okna i odsunął firan

kę : na ulicy stał wysoki jmężezyzna w czarnym 
płaszczu.

cUie naturalnie koleją nadpow ietrzną, lecz ko
leją wybudowaną w pierwszym rzędzie ze 
względów strategicznych na gruntach bądź to 
rustykalnych, bądź dominikaluych. Z uwagi na 
to . nie jest wcale rzeczą dziwną, iż właściciele 
dotyczących majątków czynią usilne starania, 
by projektowana kolej przechodziła przez ich 
majątki. Dziwnym natomiast jest ten fakt ,  iż 
sprawa ta ,  zwłaszcza ze względu na swój po
prze Ini przebieg, oparła się o „koło polskie*, 
które m a zabrać stanowczy głos cc do kierunku 
projektowanej kolei. Tak przynajmniej twierdzi! 
korespondent urzędo wej Gaaety Lwowskiej, któ
rej w korespondencji zamieszczonej w tem pi
śmie przed kilkunastu dniami najwyraźnie na
pisał, iż znaczna część członków kota polssiego 
miała się oświadczyć za te m , że uchwały sej
mowe z dnia 8 lutegc 1897 i z dnia lfl lutego 
1898, dotyczące kolei Sam bor-granica węgierska 
są ze sobą sprzeczne — wobec czego w zakre
sie koła leży usunięcie tej sprzeczności. Rzeko
ma sprzeczność ta jest atoli iluzoryczna, a wy
zyskiwanie iej na korzyść jednej ruty kolejowej 
jest zupełnie niewłaśnweiu. Gida ta spraw a, a 
zwłaszcza dotycząca uchwały sejmowe są zupeł
nie jasne i rozmaicie interpretowane być nie 
mogą. Na posiedzeniu sejmowem dnia 8 lute
go 1897 uczynił p. O s u c h o w s k i  następujący 
wnioiek: „Sejm uchwau, iż zamierzona budowa 
kolei Ustrzyki-Wołosate z odnogą do Turki jest 
ze względu na ogólne interesa kraju użyteczną 
i potrzebną*. Wniosek ten , który dotyczył bu
dowy kolei lokalnej, sejm ucbwalił. Wyraźnie 
jeszcze raz zaznaczyć m usim r, iż wniosek ten 
dotyczył kolei lokalnej, która mięła dyć wybu
dowaną przy współudziale kraju. Nim sprawa 
ta  weszła w fazę w ykonania, rząd postanowił 
ze względów strategicznych zbudować kolej 
Sambor-Uzsok.

P. Osuchowski, mając na uwadze tę de
cyzję rządu, uezyn.1 na poiiadzen.u sejmowem 
dnia 26 stycznia br. wniosek, by budowa tej 
projektowanej przez rząd kolei — z motywów 
przez niego przytoczonych (wzgląd na rozwój 
powiatu turciańskiego, nn tow ność kolei itp.) na
stąpiła przez Stare miasto, Turkę do Uzsoka. 
Wniosek ten odesłano do komisji kolejowej Na 
posiedzeniu sejmowem dnia 19 lutego br. p. 
S z c z e p a n o w s k i ,  jako sprawozdawca komi
sji kolejowej uczynił w jej imieniu następujący 
wniosek: „Wzywa się rząd, aby przy budowie 
linji Lwów-Sambor z granicą węgierską, zape
wnił równocześnie połączenie miasta Turki z po- 
■yyiszą koleją*. W  dyskusji nad tym wnioskiem 
zabrał głos posrł B i e l a ń s k i  i uczynił wniosek 
następujący: „Wzywa się rząd, aby przy za- 
mierzonem połączeniu nową linją kolejową Ga
licji z Węgrami, zbudował kolej Sambor - Stare 
miasto - Uzsok. Wniosek ten prawie jednomy
ślnie uchwalono.

Nad wnioskiem p. Bielańskiego przed uchwa
leniem go toczyła aię długo dyskusja, w której 
zabierali głos pp. W iktor, Szczepanowski > Osu
chowski. W toku jej taznaczyły się dwa zapa
trywania. Posłowie W i k t o r  i S z c z e p a n o w -  
s k i wystąpili przeciw wnioskowi p. Bielańskiego, 
a mianowicie p. Szczepanowiki, jako sprawo
zdawca komisji, wyraźnie podniósł, iż propo
nowana przez komisję rezolucja nie wymienia 
nazwy miejsca granicznego, przez które ma iść 
kolej, gdyż załatwienie tej sprawy jest tak samo 
możliwe przez Uzsok jak i Wołosate. Jasnem 
więc je9t z tego, że na owem posiedzeniu de
batowano nad mm, czy połączone Kolejowe 
z Węgrami ma nastąpić przez ./r ło sa te  czy 
j rzez Uzsok.

Nietylko żaden z posłów, ale nawet sama 
komisja kolejowa przez usta swego spraw o
zdawcy, któremu znany był dokładnie poprze
dni pizebieg całej tej sprawy, nie podnieśli naj
mniejszej wątpliwości, by wniosek posła Bie
lańskiego był sprzeczny z którąkolwiekbądź po
przednią uchwałą sejmową zapadłą w tej spra
wie. Wątpliwość ta nie mogła być raw ot pod-

— Joanno! — zawołał powtórnie.
— Ach. mój Boże! — jęknęło dziewczę.
Ireneusz, zdumiony tą  niezwykłą przygodą,

wyjął z szuflady pistolet, zbiegł ze schodów i 
otworzył drzwi nieznajomy nis ruszał się z miej
sca. Kołnierz od płaszcza szeroki i czarny 'ka
pelusz zakrywały mu oblicze.

— Czego żądasz? — zapyla! prokurator.
Tam ten m ruknął kilka słów niezrozu

miałych.
— Oddal się, bo strzelę — rzekł Ireneusz, 

podnosząc pistolet.
Nieznajomy cofńąl się i zwolna poszedł 

dalej, odwracając się co chwila. Machał ręko
ma. i mówił do siebie.

— Pijak albo warjat! — pomyślał Ire 
neusz, nie spuszczając go z oczu.

Bez względu na śnieg i zimno, stał na pro
gu, dopóki tam ten nie znikł na zakręcie ulicy. 
Potem dopiero zaryglował drzwi i wrócił na 
górę.

Zastał Joannę, siedzącą na fotelu z g ło w ą  
na ręku opart; ..GłoIo jej było zmarszczone, brwi 
ściągnięte, usta drżały ze wzruszenia.

— Dziękuję panu — rzekła, podającem u
ręz«.

Dadunąl ją  lekko, mówiąc:
— JesU m  pewDy, te  kilka chwil spędzo

nych pod m oim  dachem , pozostawi pani nie
miłe w spom n.enie, a jednak to nie moja wina...

— Nie będę taiła, że istotnie będzie to bo
lesne dla mnie wspomnienie, boljaniejaze niż 
pan aądzisz — przerwała — ale oKoliczności 
zmusiły mnie do tego i nie laiuję, że tak po
stąpiłam.

niesioną, albowiem poprzednie uchwały odno
siły się tylko do kolei lokalnej, a nie rządowej, 
a odrębny wniosek p. Bielańskiego sprzeczny 
z wnioskiem komisji kolejowej, a idący dalej 
niż wniosek p. Osuchowskiego sprawę stanowczo 
rozstrzygnął, gdyż sejm uznając motywy wnio
sków pp. Bielańskiego i Osuchowskiego wyraźnie 
uchwalił wezwać rząd, aby nową kolej połączył 
z Węgrami przez Uz9ok.

Pytam y więc, gdzie leży tuDj jaka sprze
czność wobec stanowczej uchwaiy sejmowej, 
która, jako ostatnia, jest decydująca. Sprzeczność 
tę może tylko ten wyszukać, któremu z jakichś 
pobudek zależy na tem aby rząd do uchwały 
sejmowej nie zastosował się. Podnoszenie takich 
kwestyj, bardzo łatwo może wzbudzić w kraju 
wątpliwość, czy w istocie istnieje ta wielka soli
darność między kołem polakiem a sejmem, soli
darność, o które; tyle się m»wi i pisze i która 
odpowiada zyc~ aiom i potrzebom kraju. Czyżby 
•ię rniały rozluźniać ogniwa tej solidarności i to 
rozluźnienie skłaniaćby miało niektórych człon
ków kola polskiego. iż pod płaszczykiem for
malnej nat ry chcą zabrać glos przeciwny 
uchwale sejmowej Tego twierdzić nie chcemy, 
gdyż nie przypuszczamy, aby koło polskie 
chciało popierać inną liuję, niż tę, którą sejm 
uznał za pożyteczną dla kraju.

Po viecD o m W ó ff  m aiistra tn aM
II. Przejdźmy do urzędników kasowych 

t. j . kasjerów, rachmistrzów i km trolorów , 
a więc do tych. którzy posiadają te sama ctu- 
dja i egzaminy, jak ich koledzy rządowi (urzę
dnicy podatkowi lub kasowi) w X, IX i VIII 
randze.

Najlepiej płatnymi z kategorji tjch  urzę
dników są kasjerzy w Brodach, ; Stanisławo
wie, Przemyślu i Samborze, którzy pobierają 
1200 żl. rocznie, a więc co do poborów ró 
wnają się kanceliście sądowemu. Przeciętna 
płaca jednak tych urzędników rachunKOwo- 
kasowych wynosi wszystkiego 720 zł. rocznie, 
a więc mniej jeszcze od woźnego sądowego. Są 
jednak miasta w których płaca kasjerów urąga 
wprost sta~>ow.sku, które ci funkcjonarjusze 
zajmuią. Wynagrodzenie to bowiem jest niżśzem 
od płacy o*tatn-ej kategorii sług rządowych. Do 
miast tfcsicń należą: Bochnia — płac* kasjera 
380 zl. rocznie, Krosno -  350 zł., Bucztcz — 
400 zl. i t. ci.

I to ma się nazywać wynagrodzeniem dla 
człowieka z kwalifikacją, jakiej ustawa wyma
ga? Czyi, sumienny i uczciwy człowiek zechce 
się starać o urząd ubliżający 'ego godności ? 
Czyż przy takich placach mężna na dług* po
zostać.. . uczciwym ?

Jeżeli tak rzadko słyszymy o nieprawidło
wościach w naszych magistratach po prowincji, 
to zaiste zdumiewać się musimy nad siłą cha
rakteru i uczciwością urzędników tam  zatru 
dnionyen

Co do inspektorów policji to tylko w je- 
dnem mieście (Samborze) płaca insp. przeneei 
1 0 0 0  zł. w innych miastach płaca tych tun- 
kcjonarjuszów wynosi od 400 zł! (Jaworów) do 

W P° 800 zl., a tylko w dwóch
P0 .. ?. z*' r °cznie. Przeciętna płaca inspektora 
policji wynosi wszyjkiego 625 zl.

Na tem miejscu poruszyć musimy wadli
wość usiawy 10 do uznania z* ukwalifikowa- 
nych na posicty inspektorów policji komendan
tów p iterunków zsndarmorj:.

Otóż przez 1 ddanie pierwszeństwa wysłu
żonym żandarmom, (a choćby tylko postawienia 
icb na równi z innymi kandydatami) d tno  
tylso aprobatę do używania emerytów .r służbie 
autonomicznej. A przecież nie zaprzeczy chyba 
nikł, że i;raei'yt nie poświęci się służbie z tym 
zapałem co urzędnik pozostający w czynnej 
służbie, gdyż nietylko, że będąc już pracą ste
rany, nie posiada dość sił ku ternu, lecz mając

Były to jdcnya b trdzo  zagadkowe, ale Ire 
neusz nie śmiał jej badać, widział tylko, że dwie 
łzy spłynęły po jej policzkach, które znowu po
bladły.

— Przebacz mi r a n  — rzekła wzruszona 
— przerwałam ci pracę, zamąciłam spokój. 
Byłeś pan bardzo pobłażliwy dla mnie, bardzo 
dobry i gościnny... Nie wiem, czy się spcLkamy 
jeszcze w życiu, w każdym razie proszę, aże
byś mnie pan nie sądził surowo i wsponauiał 
niekiedy o dziewczęciu, któremu taK wspania
łomyślnie pospieszyłeś z pomocą.

Głos jej zadrżał. Ireneusz z uśmiechem wy
ciągnął do niej rękę.

— Przysięgam, źe nie zapomnę. Teraz po
zwoli pani, że do końca spełnię rolę opiekuna i 
odprowadzę cię do domu.

— Nie, me, to niemożliwe.
— Dla czego 'r Czy pani sądzi, że pozwolę 

ci iść samej p? nocy w takiem pustkowiu, kie
dy nie ochłonęłaś jeszcze z prz strachu?

— Proszę, nie ..alegai pan, to niemożliwe... 
Już się nio będę bała, zresztą, mój dom jest 
niedaleLo... Zas a ów się pan, gdyby nas kto 
spotkał razem — dodała, rumieniąc się.

— Kogóż moglibyśmy spotkać o tej po
rze? A gdyby nawet? Wszak zapewniłaś mnie 
pani, że cię nikt nie zna w Reims.

Joanna zmieszała s.ę Ireneusz patrrzyl na 
nią ze smutkiem i nieufnością; dla czego ota
czała się tajemnicą ?

(Ciąg daispf nmstąpi).

(S)

T A L I Z M A N .
Pow ieść  *  francuskiego.

Nieznajoma podniosła g łow ę; kaptur spadł 
i ot stonil ładną, blada 7ą tw i ■zycz.ka o dro
bnych rysach; jeży je, dumne i szczere zara
zem, z ufnością patrzyły na Ireneusza. Serce 
młodego człowieka zabiło n eznanem wzrusze
niem, narzucona rola opiekuna wydała mu się 
bardzo 1*8% .

— Prosłr pamą na górę — rzeki uprzej
mie — lam będziesz mogła rozgrzać się i 
odpocząć.

Lekkim krokiem weszła na schody. Przy
sunął jej fotel do kominka i dorzucił drew na 
ogień.

— Jestes pani u prokuratora Królewskie
go — rzekł poważnie — tu nie zagraża ci ża
dne niebezpieczeństwo.

— Zabłądziłam w tej ustronnej dzielnicy 
1 te  m ni. najwięcej przestraszyło — odpowie- 
(łi ais a uśmiechem —■ nie mogę sobie darować 
mojej lekkomyślności

Odzyskała ju j  zimną krew, lekkie rumieńce 
zabarwiły blade jej lica. Za swobodą ruchów, 
świadczącą o starannem  wychowaniu, odpięła 
płaszcz, położyła na stole czarną, emaljowaną 
szpilkę, która go spinała i rzuciła kaptur.

— Spędziłam wieczór dzisiejszy u znajo
mych na przedmieściu i ani się spostrzegłam, 
że jost już tak późne — riekła nieśmiało

Ireneusz patrzył na nią w milczeniu, py
tając się n  duchu, jakim sposobem ci znajomi

m ogb ją  puścić o północy sam ą i dla czego 
ona narażała  się na takie niebezpieczeństwo.

— Szłam bardzo prędko i dochodziłam 
już do keściola św. Remigiusza, k:edy nagle 
■postrzegłam jakiegoś człowieka, kryjącego się 
pod arkadą...

Ireneusz nie sDUSzr.zał z niej o c z u ; widział, 
jak w drygnęła się na wspom nienie p rze itrachu , 
którego doznała. Był zachwycany jej u-odą. 
Bujne, jasne włosy okalały czoło, białe jak ala
baster ; czarne oczy promiemły się Wl Ł‘óa świe
żej twarzyczki o drobnych, regularnych rysach; 
z wysokiego kołnierza sukni wycbybla się 
prześliczna szyja. Po raz pierwszy istota tak 
P®w anna goseiła w klasztornem  jego ustroniu. 
Myślał z żalem, że sprow adził ją  tu przypadek 
ł edJ n ipv że to  spotkanie się nie powtórzy,

. p^aw d°podobm e dzieliło ich tysiące prze
szkód.

. ~  Przyspieszyłem kroku i minęłam już 
szpital, kiedy nagle spostrzegłam, że ten czto- 
wiek idzie za mną. Wydawał mi się bardzo 
wysokim, c ^ rn y  ^  ci(ń rJa,0Wlli 8ję groźnie 
na śniegu. Kaucilam się W bęczną uliczkę, są
dząc, że potrafię się t aqs ukryć, aojrzpl mnie 
jednak i szedł corta prędzej. H /łam  tak p o 
rażeń*. że zacięłam uciekać, scukając jakiego 
uchronienia. O biegi za m ną 1 zawołał:
Joanno 1

Przycisnęła ręką serce i przymknęła oez».
— Rozumiem pani przestrach — rzekł 

Ireneusz, porwany żywością jej opowiauama— 
ale jeżeli ten człowiek wołał na *>anią po imie
niu, m usiał cią znać i chciał może uspokoić. 
Zapewne mieszkasz w  Reims ?
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nadto jakie takia zabezpieczenie, nie dba bardzo 
•  tą nową poeadą, którą uważa za rodzaj do
brze zaslulonpgo wypoczynku po poprzedniej 

użbit. Ju t wiąc przez wzgląd na dobro admi- 
niatracji nie powinno aię przyjmować do służby 
(jakiejbądźkolwiek) em erytów; a zresztą już sa
m a sprawiedliwość nakazuje dać możność za
robkowania tym, którzy nie posiadają innych 
środków do tycia, a nie stwarzać synekury dla 
tycb, którzy i bez tego wyżyć mogą.

Zresztą z dotychczasowych doświadczeń 
przekonano siy, te  nie wszyscy wysłużeni żan
darmi odpowiadają całkowicie pokładanym w 
nich nadziejom. Inspektor policyjny (zwłaszcza 
fdy w dziale policyjnym jest sam jeden, co ma 
miejsce w wiąkszej części wszystkich miast w 
kraja) jest bowiem rsferentem większej części 
eksbibitów jakie wpływają do m agistratu, ma 
do czynienia ze sprawami, z któremi żandarmi 
nigdy nie do czynienia nie mieli, musi więc 
prócz znajomości ustaw mieć wyrobiony styl 
i wiele doświadczenia, którego wielu żandar
mów nie posiada.

Co się tyczy budowriczych miejskich (wy
magana koncesja aa  budowniczego, którą wy
daje namiestnictwo), to płaca ich wynosi prze
ciętnie 800 zł., są jednak miasta, w których 
;  »ca budowniczych wynosi 200 zł. (Buczacz), 
300 zł. (Gorlice); inne zaś jak Jaworów i Brzę
kany nie utrzym ują wcale budowniczych miej
skich.

2e przy tych placach budowniczy miejski 
musi się oglądać za obocznym zarobkiem rozu
mie się samo przez się, a zbyteeznem byłoby 
dodawsć, jak ajemnio wpływa to na sprawę sa
mą, g - f i  budo ’ .y miejski objąwszy jakąś 
robotę prywatną w przedsiębiorstwo, jest ró
wnocześnie jako urzędnik miejski kontrolorem 
urzędowym samego siebie, jako prywatnego 
przedsiębiorcy i zatwierdza to co, sam wykonał.

Otóft należałoby budowniczym miejskim 
wzbronić bezwarunkowo wykonywania robót 
prywatnych, co jednakże nastąpić może wten
czas, jeżeli im się da takie wynagrodzenie, z któ
rego by oni wraz s rodziną wyżyć mogli.

K R O N I K A .
Djarjusz Iwowsl 

]  g P o a i e d s i a t e k  » grudnia.
Teatr hr. Skarbka: ,Idealoa teea*, komedja. 

Pemątek e gods. T wieczorem.

Kalondan. Poniedziałek (4 ): Sabby opata. 
Wcthód słońce o godzuuo 7 minut 40, zachód o 
gedznio 1.

Z niedzieli. Wczorajsza niedziela ujrzała świa
tłe itano e godzinie 7 m. 40 rano, a krótki bieg 
jej żywota, jakkolwiek niesetn wainiejezem nie za- 
sieot się w .ronikach miasta, te jednaket ma sobą 
» r.óstwo hewe. Pogoda dopisała. Ruch przez dzisń 
ały był ożywiony. Na wystawie dziel sztuki przed 

obnsata „Dirce“ Usk i ciżba, tak, ił nieszczęśliwą 
ofiarę zwyrodniałych rozpędów estetycznych Nerona 
bardzo nie wielu tylko dojrzeć mogło, zmuszeni 
byli zadowalniad się wspaniałą marmurową ba 
lostradą, bezmyślną twarzą Pappei i dachem lektyki. 
Więe teł bardzo wielu opuszczało ze amutkiam Rzym,
- ujrzawszy papieta. Po południu w teatrze Fiszer, 
rsldmao i Chmieliński, trzej safanduli, wyciskali 
zgromadzonej popołudniowej publiczności Izy śmiechu, 
wieczorem zaś nieśmiertelna trójka japońska: Bohuas, 
Bronikowska i Kliazewska, przenosiły widzów na dz
ięki wschód, gdsit markiz Imari fabrykuje mniej lub 
wiąeej niedorzeczne dowcipy. Był jeszcze w ,,Sokole‘‘

wieczór muzyczno-gimnastyczny, w „Skale1*, tożsamo 
Strzelnicę odwiedził przynoszący grzecznym dzie
ciom tysiączne darunki iw . Mikołaj i biografja 
wczorajszej niedzieli skończona.

Koncert Z przetzkodaml. Koncert ■obotni, 
urządzony na cele dobroczynne przez żydowskie tow. 
rygorozantów, poprzedziły obiegające po całem mie
ście, a zwłaszcza wśród sfer żydowskich, pogłoski o 
przygotowywanej nntidemonstracji przeciw Kreisle
rowi za to ,  iż niedawno tem u w Krakowie się wy- 
chrzcil. Pogłoski to potwierdziła jeszcze ,  Odezwa do 
szanownej publiczności żydowskiej*, kolportowana 
po Lwowie całym , a zredagowana napuszystym i 
gramatycznie chromającym stylem , pod którą podpi
sanych 7 .doktorów* i około 50  młodzieży akade
mickiej żydowskiej wyrażało pełne rozgoryczenia 
oburzenie i protest przeciw te m u , aby .renegat i 
apostata* odważał się być .dobrodziejem oplwanego 
i zbezczeszczonego narodu*.

,N a tym koncercie — mówi odezwa — nie o 
sztukę chodził Produkcje artystyczne są rzeczą pra
wie podrzędną. Stąd .garstka młodzieży żydowskiej*, 
zakładając uroczysty protest przeciw .podobnie cyni
cznemu sponiewieraniu uczuć i wierzeń*, wyraża 
nadzieję, iż .publiczność żydowska znajdzie wła
ściwy sposób, aby wyrazić swój sąd o tym fakcie*.

Mimo to nadspodziewanie salę koncertową wy
pełniła po brzegi publiczność literalnie żydowska, a 
okrutna antidemonstracja ograniczyła się do kilku 
okrzyków, które dały się słyszeć w chwili, gdy Krei
sler rozpoczął grać. Wszyscy powstali z miejsc i 
obawiano się poploehu. Na szczęście komisarz policji 
energicznem a pelnem taktu wystąpieniem uspokoił 
zeoranych, którzy napowrót zajęli swe miejsca, a 
gdy niezadowolonych z sali elim inow ano, koncert 
odbywa! się dalej bez przeszkody, zwłaszcza, że de
monstranci po tym epizodzie s powagą wyszli in  
gremio i  sali.

Zresztą część artystyczna koncertu wypadła za
dawalającą Palmę pisrwszeństwu zyskała p. Włady
sława Dąbrowska, która odśpiewaniem wielkiej arji 
z .R igoletta*, dowiodła, iż jest śpiewaczką obdarzoną 
ślicznym koloraturowym sopranem o dświękn meta
licznym i włada nim umiejętnie.

Sam .prześladowany* p. Kreisler, wysoko ar- 
tystycznem wykonaniem koncertu E-tnol Mendel- 
sohna rozbroił chłód wrogi publiczności do tego 
stopnia, i ł  go przy końcu nagrodzono hucznymi 
oklaskami i wywoływaniami.

W  koncercie wzięła jeszcze udział pianistka, p. 
Jadwiga Loria, wykonaniem .E tude* i .Preludium * 
Szepena, Liszta, Gnomenreigen i dalej p. Feldman, 
który wygłosił fragment z .Dzwonu zatopienego* 
z wrodzonym sobie szlaehetnym komizmem i orkie
stra 3 0  pp. pod batutą p. Roiła, która odegrała 
uw erturę W ebera z op. .Petsr-Schm oll* i ograną 
już u nas fantazję z .Lohengrina*.

Złozemie wltńCI. Wczoraj wieczorem zebrała 
się młodzież rękodzielnicza przy krzyżu poległych w 
roku 1831, aby dorocznym zwyczajem złożyć na 
nim wieniec w krwawą rocznicę listpadowych wy
padków. Po odśpiewaniu pieśni patrjotycznych zgro
madzeni rozeszli się spokojnie do domów.

Uroczysty wieczór w .Sokole* urządzono 
wczoraj na doohód budowy boiska. W wieczorze 
wziął udział skrzypek Klausck, który odegrał .R o 
mancę* Rubinsteina i własnej kompozycji .im prom p- 
tu. * Panna Mira Olszewska odśpiewała pięknie Denza 
.Ju lję*  i Gastaldona .P ieśń  zakazaną*, zaś p. Tar
nowski, obdarzony pięknym x natury barytonem, od
śpiewał Denza .D o mnie pójdź* i Roguskiego 
.Obawę.® Ponadto śpiewał chór .Sokoła.* Produk
cje muzykalne przeplatały ćwiczenia popisowe gimna
styczne. Po .W ieczorze* odbyła się wspólna wie
czornica, która przy serdecznej pogawędce przecią
gnęła się do pćżsa.

Ś w ię to  Barbary, patronki górnictwa, obcho

dzili górnicy lwowscy bankietem urządzonym w re
stauracji W ebera. Doroczną tę uroczystość rozpoczął 
przemówieniem prezes komitetu górników p. Jurski, 
amerykanin. Po nim wznosili toasty pp. Tesseyre, 
Wajdowicz, Syroczyński, Gąsiorowski, dyrektor ko
palni w Borysławiu. Podczas bankietu odczytano te
legramy gratulacyjne, nadeszła z Leoben, Wieliczki, 
Berlina itd.

Poparzenie naftą. Służąca Anna Grabowska
przy ul. Szymona 1. 2, oparzyła się wczoraj silnie 
naftą potrąconej lampy. Przybiegły na krzyk nie
szczęśliwej stójkowy uratował ją, okrywszy płaszczem 
swego m unduru. Grabowską po opatrzeniu na stacji 
ratunkowej, odstawiono do szpitala.

Okradzenie przez Służącą. Pani Emilja Dą
browska, wychodząc wczoraj o gods. 11 do kościoła 
przez zapomnienie zostawiła kluczyk przy szufladzie 
biurka, gdzie leżały pieniądze. Skorzystała z tego jej 
służąca Marja Doroczko, a zabrawszy kwotę 100 zł 
czemprędzej się ulotniła. Na szczęście am adomiona 
o kradzieży policja zdołała ją  jeszcze ,/uyehwytać i 
owe pieniądze odebrać. Niech to bęuzie przestrogą 
dla naszych pań, aby w przyjmowaniu służących 
były ostrożne, gdyż owa Marja Doroczko 2 lata prze
siedziawszy w zakładzie karnym, u niej pierwszą 
służbę przyjęła,

Z Jaworowa donoszą nam : Honorowym człon
kiem towarzystwa gimnastycznego .Sokół* w Jawo- 
rowie zamianowało walne zgromadzenie tego towa
rzystwa jednogłośnie dra Józefa Aleksandra Hibla, 
prezesa .Sokola* jaworowskiego, czcząc przez to 
nadzwyczajne jego saslugi położone dla rozwoju to
warzystwa między innemi głównie przez doprowa
dzenie do sautku budowy gmachu .Sokola* w Ja
woru wie

Honorowe obywatelstwo nadała rada miasta
Ropczye pp. Władysławowi Jaroszowi i Andrzejowi 
Kozikowi, naczelnikowi aądu w Ropczycah, w do
wód uznaaia ich zasług około rozwoju miasta.

2 uniwersytetu. P. A rtur Stanisław Kalikst 
Sieradzki, rodem * Mielca w Galicji, otrzymał na 
uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Pro&ba 0 pomoc. Zt Stryja otrzymaliśmy 4. 
b. -  następujący telegram. Dziś w nocy poge- 
rzaie doszczętnie przeszło atu gospodarzy w Dzie- 
duszycach W ielkich powiatu stryjskiego Nędza i
rozpacz straszna. W  imisniu nieszezęśliwysh bła
gam wszystkich, którzy ten telegram przeczytali, o 
jedną koronę, którą proszę przesłać pod adresom 
Ksrel Dzieduszycki. Stryj.

Karol D tiedustycki.
Samobójstwo chłopca i starca, zaszły przed 

trzema dniami równocześnie w W iedniu i to 
z zupełnie z błahych przyczyn. Mały trzynasto-letni 
synek woźnicy W lacha w sprzeczce zranił swego 
kolegę kamykiem w głowę. Wówczaś ktoś z obe
cnych zawołał: .Oddać go na policję 1* Mały chło
pak był tak zmartwiony tą myślą, iż się może zna
leźć na policji, iż czemprędzej znikł z oczu obe
cnych, poczem przez całą noc błąkał się w roz
paczy po ulicach Wiednia. Nad ranem znaleziono 
m jednej z kręgielń przedmiejskich zwłoki wisielca, 
w którym poznano owego trzynasto-letniego chłopca.

Równocześnie wydobyto z Dunaju zwłoki 71- 
letniego starca. Nędza i wiek zgrzybiały i brak sil 
odpornych przeciw cierniom żywota popchnęły go 
do tego rozpaczliwego kroku.

Samobójstwa wśród dzieci szkolnych. Sta
tystyka wykazuje, że w ostatnich 10 latach odebra
ło  lob ie  i  P r u m b  tycie 4 0 7  daiaci szkolnych po
niżej 15 lat. uczęszczających do szkól ludowych, ą
mianowicie 331 chłopców i 76 dziewcząt.

Zmarli:
Wincenty Rola Z b i j e w s k i ,  emer. pocztmistrs, lo t

niarz z roku 1831, zmart w Krakowie w 87 r. życia.

Ił/siłE,

Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka -. 
Dziś w poniedziałek po raz pierwszy .Idealna żona*, 
komedia w 3 aktach Marka P r„gi; ju tro  we wtorek 
.Gejsza*, operetka; w środę .Idealna żona* ko
medja ; we czwartek popołudniu o godzinie pól do 4 
.B aron cygański* operetka; wieczorem o godzinie 
pół do 8 .Ulicznik paryski*, komedja; w piątes 
25-letnie jubileuszowe przedstawienie p. Anny G o 
s t y ń s k i e j :  „Karjerowicz*, komedja w 4 aktach 
J. Blizińskiego. Jubilatka wy-tąpi w głównej roli 
Grdyńskiej, zaś p. Fiszer w roli Bylkiewicza.

„Halka** po niemiecku. W Poznaniu odbyło 
się przedstawienie .Halki* w niemieckim teatrze 
miejskim, w języku niemieckim, wobec przepełnio
nej sali teatralnej. Entuzjazm publiczności niem ie
ckiej był wielki. Partję Halki odśpiewała panna 
Brandós, partję Jontka p. Dalerno. Wystawa była 
wspaniała. Najwięcej entuzjazmu wywołały tańce, 
szczególniej mazur, wykonany pod kierunkiem p. 
Dolińskiego, artysty teatru polskiego. Śpiew i mu
zyka były poprawne i staranne, ale brakło w nich 
ducha polskiego, którym tchuie każda nnta, każda 
arja, a którym się przejąć bardzo trudno cudzo
ziemcom. .Halka* wykonaną już była w Poznaniu 
w języku niemieckim w końcu sierpnia 1884 r. 
przez trupę operetkową dyrektora Carla na scenie 
zniesionego już tsalru letniego przy placu Kró
lewskim.

rzył z okazji jubileuszu cesarza fundację dla 
ubogich, na którą ofiarował 150.000 zł.

Z izby sądowej.
Schlau (Cz chy) 3 grudnia. 

Przed tutejszym sądem okręgowym rozpo
czął się dziś proces majora Gunst i Marji 
Hónk, w imieciu niepełnoletniej Melanji Hónk, 
przeciw właścicielowi Semećna hr. Glam Mar- 
tinicowi, spadkobiercy prezydenta Glam Marti- 
nica, o uznanie oj co wsi wa z nieprawego łoża. 
Oskarżyciele taksują swoją swoją pretensję na 
100 tysięcy zł.

GiiiiHMwo pramł i Handel
— Wiedeń 3 grudnia. Na dzisiejszym targu 

tygodniowym w efektywnej pszenicy wobec rezerwy 
konsumentów objawiła się pewna depresja. Cena 
spadła o blisko 10 ct. 50  wagonów pszenicy w a
gi 76*7 klgr. sprzedano po 10 35 zl. loco Wiedeń 
z 3 miesięczną dostawą. Mniejsze partję pszenicy 
po 78 klg. sprzedawano po 10 05  zl. loco Press- 
burg. Żyto utrzymało się w cenie, węgierskie loco 
Wiedeń płacono po 8*82 zl., słowackie po 8*30 do 
8*35 loco bliskie stacje węgierskie.

Jęczmień stracił 10 c t . , kukurudza 5 ct. zy
skała, owies płacono po 6 10 —6 70, stosownie do 
gatunku.

Notowano ; pszenica na wiosnę 9*63, żyto na 
wiosnę 8*72, otaies 6 24 , kukurudza na m aj-czer
wiec 5*28.

Spirytus kontyngentowany gotowy z natychmia
stową dostawą 18*20— 18*30.

Uroczystości jubileuszowe.
(Telegramy „Dziennika Polskiego.")

Wiedeń 4 grudnia. Papież t  okazji jubi
leuszu przesłał jcesarzowi życzenia wraz błego- 
sławieństwera. 

wiedeó 4 grudnia. Burmistrz dr. Lueger 
otrzym ał.^ wiadomość, że fabrykant Pindter 
z Margarethen, piątej dzielnicy Wiednia, utwo

i [n im i
.Dziennika M ik lin ” .

Sprawa Dreyfusa.
Wiedeń 4 grudnia. Do W  Allg. Ztg. tele

grafują z Paryża, że Paty de Clamowi wyto
czono śledztwo karne.

Paryż 4 grudnia. Komisja celna izby przy
jęła jednogłośnie traktat handlowy z Japonią.

Wiedeń 4 grudnia. Polit. Corr. dowiaduje 
sję» że w grudniu przybędzie oficer rosyjski do 

i’ celem wręczenia k-dęciu Jerz m n wla 
snoręcznego listu cara z powinszowaniem z po
wodu objęcia przez księcia Jerzego nowego 
urzędu.

Książe Jerzy zrezygnował na razie ze 
wszystkich remuneracyj za sprawowanie urzędu 
komisarza, ograniczy się tylko na swoje apa- 
naże, które pobiera jako książę gierki.

Prym 3 grudnia. Dziennik Stam pa  donosi, 
że Rosja na konferencji antianarchistyeznej wy
stąpiła z wnioskiem, aby nibilistów zrównano 
z anarchistam i; — Austrja i Francja żądają 
kary śmierci za pewne zbrodnie anarchistyczne, 
Austrja zaś, Rosja, Niemcy i Turcja głosują za 
wydawaniem anarchistów.

Wiedeń 4 grudni— Z wagonu kelei północno- 
zachodniaj, kolo miejscowości Jedlersdorf, wypadł 
onegdaj i porani! się ciężko major gwardji przybo- 
cznej łuczników H eriu de Nayarra.

i i m m .
Wiedeń 3 grudnia.

Gieida pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 361 62, W ęg. 
Kredyty 392*— , Angionanki 155 50, Wiedeńsk 
.Bankycrein* 2 6 7 - - ,  Uniony 296 — , Laeoderbank 
232 25, S/.tacbany 361 50, Lombardy 68 Elbc- 
tahle 260*25, Kolej północno zachodnia 244*— , 
Tytumowe 128*76, Rima 389* — , Alpiny 195*76, 
Renta majowa 1 0 1 1 0 , Węg. rento  koronow a 
97*60, Losy tureckie 58*80 Marki niemieckie 
59*— . Tendencja bardzo mocna.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Instytut dentystyczny Hetmańska 6.
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowania bez 
boln, wstawianie sztucznych reperotury jak pęknięcia, 

złamania i t. d. uskutecznia się odwrotną pocztą.

1986 1 - 3 6  Dr. M . Wiktor i L . Wiktor.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz chorób Kobiecych i specjalista masaża

o r d y n u j e  w e  L w o w i e  
ulica Wałowa liczba 2, L piętro.

e n w — —aansg— — m s — m — mm

Dr. Paweł Radecki
przyjmuje obecnie

we Lwowie, Kopernika 23.

imiZEJB*. 
rIm Im U  rozmaita
po V!% o w te  9*1 w y m * .

rgn tm  y ra n ry
pocztowy Tartaków poaiukaja u  
okspodytorki, zgłoszenia tamże

fkrzypae stare e bardzo pięknych tena h 
*  śo sprzedanie. Ant korektór tonów 
Mickiewicz- 22.

IdzMaa nauki francuskiego — konwar- 
acje. Łyczaków 16, EL 19 L. T.

li I I I ■  1 1 1 I I I I I  —
>" Bióro informacyjne 1 anon- 

,,nupi vuml sów Lwów, nl. Mickiewicza 
29 — uskutecznia wszelkie ogłoszenia po 
najtaiezyah neazofc. Dla kupieckich ogłn- 
szeń największa ustępstwo.

Przeciw szczurom!
Wynsleziony został przez aptekarza 

I  HammarschchmidU w Sieg bmrgu nowy 
nadzwyczaj skuteczny śaodek do całko
witego i pewnego wytępienia zzcznrów

Ten nowy wynalazek szedł w formie 
, > l e l b z a y ’1 w użycie, którą te szko
dniki z wielką chciwością spożerają.

Gdy dla wszystkich zwierząt domo
wych ta  kiełbasa jest zupełnie nieszko
dliwą, to n«wet w najmniejszej ilości 
przez szczurów spożyta, spowoduje tychże 
pewną zgubę i śmierć.

Jtdyny skład tylko u

A< -jzego 'llibnera
w *  - w o w i e .

Fabryka
A. KONIEWICZA poleca

LWÓW poniebywale niskich
Akademicka Meble bam busow e.

J 0  S to ły  pod kw iaty .
K o sze  n a  papiery. 

K u fry  do podróży.
W ó zk i dla dzieci.

1 'e n lk l  Ilustrowana grutli. " ł l

Pawny środak dla rychłego i zupełnego 
wyleczenia

HEMOROIDÓW
vł pomocą

Matei I pigułek Dra Lebel w Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Miko- 

lascha, Wawiórskiego, Ehrbara i Ruckera.

W  Hrehorowie p. Żurów
jest do sprzedania

„TREBEYICS”
3 letni gniady ogier, pełnej krwi po 
Primas II. od Fosca, zwycięsca w 3 

nagrodach rządowych.
Tamże para pięknych gniadych 5cio 

letnich koni powozowych. 
Blitezych szczegółów udziela Zarząd 

dóbr. 2079 1—1

W IN O  chowi?
łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r t l ,
właściciel dóbr, zamek Balltaoh przy 
811 Gonobitz w Styrji. l  —V.

PAPIER W LINSI
Przeszło 40 lat powodzenia świadczą 

a skuteczności tego silnego środka, zale
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nie
żytu, zakatarzenia, zapalenia plerel I cier
pień gardlanyoh, reumatyzmów, boleści 
W krzyżaoh itd. Wymagać podpisu ,W linsi‘ 
na każdem pudełku.

W Paryżu ulica Sekwany 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew

skiego i Redyka, w Bochni p. Michnika.

z ogrodem
ma. Kancelarja adwokatów dr. G. cęp 
kowskiego i dr. Wł. Mochnackiago. Lwów, 
Mickiewicza 5. 2067 1 —:ł

nyetarjusz-manlpulant
U ktvką chlubnemi ii

z kilkuletnią pra
ktyką chlubnemi świadectwami i ła- 

dnem pismem poszukuje zajęcia natych
miast. Adres : ulica Łyczakowska 1. 57. 
Kos....

l»»„Thymol’
Idealny krem miętowo- wiśniowy 
de czyszczenia i konserwowania 

zębów. Tuba 35 ct.

CARSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 

(róg Hetmańskiej).
8 . I

CHINOWE SEłtRAVALLO
z ŻELAZEM

przei lekarskie powagi, jak radca dwora prof. dr. Brnua, 
radca dworu prof. Draaohen, prof. dr. radca d woru baron von 
Krafrt-Eblnę prof. dr. Mentl, prof. dr. (Iltter ven Mosetle
Moorhef, prof. dr. Neuwer, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Weln- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Medale srebrne:

KI. kongres lekarski w Rzymie 1894.
IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapelu 1894.

Medale złote:
W ystiw y: Weneoja 1894, Klei 1894, Amsterdam 1894, 

Berlin 1895, Paryż 1895.
Przeszło 500 świadectw lekarskich.

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybernego 
smakn bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we wazystkloh 
aptekach we flaszkaoh pe */« l|łra  po zł. 1-20, I 1 litrze pe zł. 2 20.

Apteka Serravallo w Tryjeście,
Hartowny don rezsełkowy dla tawardw leczniczych.

Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .  * M i

i Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacżn? 
niech ty lko zażyje P asty lek  G eraudel'a » 

Dosyć je s t raz spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDEL’1
gtos u tru d z a ją .

Bardzo użyteczne dla Palących.
i udelko zawierające 72 Pasty lek  i sposób zażyw ania t akowych:  we 

Lwowie,  w aptekach PP. M ikolascha, W ew iórsk iego , K rzyżanowskiego, 
Ruckera,  Ehrbara  , w Krakowie,  w aptek.  PP.  W iszniew skiego, R edyka 
i Trauczyńskiego;  w Poznaniu,  u P. Glabisza i w Czerwopej  aptece, etc.

Wybór i ceny tanie we Lwowie nieznane.
Nowości w zabawach 
Nowości w grach towarzyskich 
Nowości w artykułach mechanicznych 
Nowości w modnych towarach 
Nowości w artykułach luksusowych 
Nowości w galanterji

poleca m agazyn firm y

Kauczyński & ot>erski
ul. Karola Ludwika 1. 7. LW ÓW  ul. Halicka 1. 6.

Pudr książęcy
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienit znego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct., 
cale 1 zlr., z łabędzikiem 1 z/r. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko po 70 ct., większa 1 d r . 20 ct., z łabędzikiem 1 zlr. 60 ct.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 8, ul. Halicka l. 11. KRAKÓW: Sukioa- 

sice 1. 20. CZERNIOWCE; Rynek I. 9 PRZEMYŚL: Franciszkańska 1 84

II stara czysta wódka żytnia bez cukru i anyżu 
zastęp ie w zupełności najlepszy francuski koniak. 

Dwie butelki 5 kilo wysyła odwrotnie

Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko poleca handel

S. W. Niemojowskiego
L w ó w , plac Marjacki liczba 8.

Wybór o lb rzy m  "  Ceny najniższe.
Kompletne aortymenta po złr. 1, 2 i wyżej.

Zlec®111®1 zam iejscow e odwrotnie.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milsk'. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


